
Cena prenumeraoyjna t
M iejscow a 
bez p rzesy łk i 
*  p rzesy łk ą  .
Z am iejscow a 
z p rzesy łką  .
M iejscowa 
bez p rzesy łk i 
b p rzesy łką  .
Zam iejscow a
z p rzesy łką . . . .  ov # 
N um er po jedynczy bez p rz e 

sy łk i 15 ct.

ro czn ie  
. 1 zł. 20 ct, 

1 . 3 0 ,

■ 1 „ M „ 
pó łroczn .

> • 65 ct.
70

80

9 9 *

ORGAN ZWIĄZKU POLSKICH GIMNAST. TO W AR ZY STW  SOKOLICH.
W Y C H O D Z I P I E R W S Z E G O  K A Ż D E G O  M IE S IĄ C A .

REDAKCYA WE LWOWIE ULICA ZAMOYSKIEGO L. 18; ADMINISTRAĆYA ELICA ZIMOROWICZA L. 5.
Prenumerować można: w A dm inistracji, w kancelaryi Tow. „Sokoł“ 1. 8.

ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.
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Od A d m i n i s t r a c y i .
Upraszamy T ow arzystw a do Związku sokolego na

leżące, o nadesłanie najpóźniej do dnia 20. grudnia 1894  
liczby członków z końcem r. 1894, a to dla uregulowania  
nakładu „Przewodnika".

Prenum eratorów upraszamy o przesłanie prenume
raty na rok 1895, najpóźniej do końca grudnia 1894  
w  przeciwnym  razie przesełka dalszych num erów Prze
wodnika", począw szy od I. stycznia  IŚ95 r. stanow czo  
w strzym aną zostanie. Zalegających z prenumeratą od- 
biorcow upraszamy o w yrów nanie należytości.

i zaledwie zdołano wypocząć i odetchnąć po przeby
tych trudach , a już należało stawić się do próby ćwi
czeń wspólnych naznaczonej na 8. godzinę, kiedy
promienie słoneczne,^ w tym roku tylko wyjątkowo 
przyświecające naszej wystawie, jakby sprzysięgły się 
na Sokołów, aby doświadczyć ich wytrwałości i po
słuchu. I  dokazały one tego, źe wielka część musiała 
ustąpić z nakazu naczelnika lub lekarzy, ale nie udało 
im się udaremnić publicznego popisu wyczekiwanego 
z niecierpliwością przez Sokołów i przez widzów. 
Udało im się to tylko, że i próba i same ćwiczenia 
musiały trochę opóźnić się, a niektóre jednostki, bar-

21ot wystawowy.
R a m io n a  „ w  p i o n 1“

(Dokończenie).

Ciężkiem było zadanie druhów, którzy brali 
udział w Ćwiczeniach. Zaledwie ukończył się pochód

dziej gorące lub może silniej nerwowe m iałv dnhr 
sposobnosc popisania się mniej przychylńemi 
o naszej punktualności. W  innych w a rm ib e t 
W.Ibym tym c i e r p t i Z t a g o r r t L l e X "
1894 r. surowy krytyk ustępował — człowiekowi b e z  
s ronnem u, który musiał zrozum ieć, że opóźnieni,
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ćwiczeń o pół godziny było konieczne, a mam głę
bokie przekonanie, że najsurowszy wódz nie mógłby 
wymagać od swoich żołnierzy odbywania ćwiczeń lub 
pochodów w takim żarze, jakiego nie ulękły się na
sze dzielne zastępy. T ych , którzy tego zrozumieć nie 
chcieli, było zaledwie k ilk u , reszta , ogromna reszta, 
trzy razy większa od liczby widzów zgromadzonych 
w sobotę, zrozumiała to widocznie bardzo dobrze, 
skoro zaczęła zajmować trybuny dopiero po upływie 
godziny naznaczonej na rozpoczęcie ćwiczeń.

Zanim jeszcze oz wała się trąbka naczelnika, to 
samo miejsce, na którem w południe odbyła się uro
czystość wręczenia sztandaru*), było widownią rze
wnego a k tu , który zapewne tylko nieliczna część 
widzów zauważyła i zrozumiała. Oto liczne grono 
Polek pragnąc objawić swoję życzliwość i gorącą dla 
sokolstwa zachętę , złożyło do rąk prezesa Związku 
imieniem polskich niewiast wspaniały wieniec uwity 
z żywych kwiatów i biletów kościuszkowskich. Nie 
w iem , czy takie ciche i skromne wręczenie i odebra
nie drogiej dla sokolstwa pam iątki odpowiadało za
miarom zacnych niewiast i czy owszem głośniejsze 
i wszystkim widoczne wręczenie tego wieńca nie 
miało być punktem wyjścia jakichś gorętszych i po
wszechniejszych na rzecz sokolstwa objawów, ale mogę 
zapewnić, że Związek przechowuje odebrany wieniec 
z gorącą wdzięcznością i rzetelną troskliwością. — 
Na biletach tworzących wieniec przeważają podpisy 
osób składających się na tenże, hasła sokole lub słowa 
powitania i życzliwości od przybyłych do nas sióstr 
i braci ze stron dalekich ; są tam  jednak i gorętsze 
odezwy i zdania pełne głębokich myśli. Pozwalam 
sobie przytoczyć niektóre. „Jedność i zgoda —• nasza 
swoboda11; czyż nie godne to dla swej jędrności 
i  prawdy stać się hasłem sokołem ? L itw inka z nad 
Niemna mówi do nas: „gdy Ojczyzna zawoła, niech 
nie zabraknie żadnego Sokoła11, a „chłop z Mazowsza11 
zapewnia nas, że „my też kiedyś z wami pójdziemy 
z k o sa m i “ ; możemy być pewni w tym  w ypadku, że 
dotrzyma słowa „W arszawianka11, która dając swój 
bilet do wieńca, zapewnia „hej! bracia Sokoły daje
my, co mamy, zbawcie nam Ojczyznę,’ a serca odda
my". Na dalszym bilecie kobiece pismo męskie zwraca 
do nas wezwanie: „Sokół ptak d n ia , jemu nie wolno 
w ciemność dążyć; ku słońcu kierujmy wartkie skrzy
dła , przez płomień mąk w blask praw dy11. O jednej 
z takich prawd fałszowanej z wytrwałością godną 
lepszej sprawy zapewnia nas „Ukrainka" m ów iąc: 
„Nad Dnieprem , jak  nad W isłą, jedne serca b iją , o 
wolności marzą — dla niej tylko żyją! hej Sokole! 

^  leć na błonia Ukrainy, my Polacy — choć Rusiny!11. 
I  na szerszych, niż U k ra in a , obszarach pragną swo
body dla tej m yśli, która nas ożywia. Dowodem tego 
dwie dalsze bezimienne kartki. Pierwsza woła : „Nie
chaj chyży lot sokoli wydobędzie nas z niewoli od 

i Bałtyku do Czarnego; my tułacze — bez własnego 
kąta z iem i, płaczem łzam i: Boże ! złącz nas z Soko
łam i!11. Druga rozszerza myśl zawartą w pierwszej 
wzywając: „Leć, sokole, leć, pożar uczuć wznieć! 
Nad mogiły Ukrainy, nad mazurskie te równiny, nad 
Podole, kraj mój własny, nad Maryi gród ten jasny, 
ponad Litw y puszcze stare, gdzie lud ginie dziś za 
wiarę, nieś wolności nam zadatek, choć obleją go 
łzy m atek11. Aby spełnić te  gorące nadzieje, trzeba 
zaiste kochać wiele i pracować nad sobą wytrwale, 
a zawsze pamiętać o tern , że „czyś jest z L itw y czy 
z Korony, czyś w krakowskiej zrodzon ziem i, zawsześ 
Polak urodzony, brat pomiędzy braćmi swemi. Jedne

*) Tu prostuję niemiłą omyłkę w poprzednim numerze. 
Nie p. Jaw orska, lecz p. Franciszka Lewicka (Lwów, pl. Domi
nikański 1. 1.) haftow ała M. Boską częstochowską do sztandaru 
związkowego. ■

łączą nas cierpienia, jedno serce w piersiach bije 
jedne mamy łzy, m arzenia, jeden cel się w myśli 
kryje. Więc niech żyje zgoda b ratn ia, bo w jedności 
moc i siła; ta  nadzieja już ostatnia oby Polskę nam 
zbaw iła!“.

Nad tą „mocą i siłą w jedności11 pracują tow a
rzystwa sokole od wielu la t , a jeden z rodzajów tej 
pracy zgromadził ich właśnie na boisku wystawowem 
przed obliczem tysięcy rodaków. Oto słychać już 
trąbkę naczelnika, a wślad za nią tony marsza soko
lego wzywające na widownię druhów uszykowanych 
na miejscu zbornem w sześciu czwórkowych hufcach. 
Oto już wchodzą dwa pierwsze hufce kolumną ósem
kową. Idą środkiem boiska, dziarsko, równo, a do
dają im ochoty i męskiej pewności siebie piękne 
dźwięki muzyki pochodowej i piękniejsze od nich 
okrzyki radości i uznania. Zaledwie przeszedł 32. 
rząd poza trybunkę naczelnika, a już wkraczają na 
boisko dalsze dwa hufce, a za nimi dwa ostatnie. 
Każda z trzech kolumn doszedłszy do wschodniej 
granicy boiska dzieli się na rozkaz d. hufcowych na 
pojedyncze hufce czwórkowe i nieparzyste zachodzą 
na lewo, parzyste na prawo ustawiając się czołem do 
głównej (zachodniej) trybuny w linii oznaczonej cho
rągiewkami umieszczone mi na północnej i  południo
wej stronie ogrodzenia boiskowego. Małą zaledwie 
chwilę stoją tak w zbitej masie, bo oto krótki rozkaz 
naczelnika, a wszystkie hufce równocześnie ruszają 
się, wydłużają do przodu w ten sposób, że każda 
czwórka (prócz ostatniej, nieruchomej) postępuje tak 
długo, aż dojdzie do miejsca swego przeznaczenia 
oznaczonego tabliczką i liczbą. Nareszcie staje każda, 
bez osobnego rozkazu, gdzie stać powinna. Teraz na 
odpowiedni rozkaz wszyscy prawoskrzydłowi hufców 
nieparzystych i lewoskrzydłowi parzystych podnoszą 
ręce w bok nie ruszając się z miejsca, wszyscy inni 
zaś trzym ając ręce w bok wyprężone, stosownie do 
swego ustawienia po stronie prawej lub lewej rozstę- 
pują się cwałem do środka boiska w lewo lub 
w prawo. I  oto w jednej chwili boisko zmienia się 
w ogrom ną, prześliczną szachownicę, na której w ró
wniutkich w każdym kierunku rozstępach stanęło 
768 druhów nie różniących się niczem, ni ubiorem, 
n i postaw ą, ni gorącą chęcią należytego spełnienia 
swej służby.

Nie zwlekano z jej spełnieniem. Ozwała się ko
menda i m uzyka, a w tak t jej odtworzono wszystkie 
pięć obrazów ćwiczeń wolnych podanych szczegółowo 
w dodatku do marcowego numeru „Przew. gim n.11. — 
Trudno wdawać się w opis szczegółowy, zwłaszcza, 
gdy najlepszy opis nie daje nawet w części wyobra
żenia o te rn , co tylko patrząc można ocenić. W ystar
cza przyznać , że wolne ćwiczenia wypadły pięknie, 
a wykonawców nagrodzono głośnymi i serdecznymi 
objawami uznania i podzięki. Nie będę także szcze
gółowo rozwodził się nad zestępem, łączeniem się 
w kolumny czwórkowe, a następnie ósemkowe i zej
ściem z boiska, gdyż wszystko to było sumą czyn
ności odwrotnie przeciwnych czynnościom zmierzają
cym do ustawienia się na boisku. W ypada tylko nad
mienić , że ze względu na następny punkt programu, 
ćwiczenia zastępów na przyrządach, hufce wchodząc 
już na boisko były tak złożone, iż w każdym prze
dnią część stanowili zgłoszeni do ćwiczeń przyrządo
w ych, wskutek czego po ćwiczeniach wolnych tylko 
niećwiczący na przyrządach zeszli z boiska, inni zaś 
podążyli zastępami do swoich przyrządów.

Po należytem ustawieniu zastępów i przygoto
waniu przyrządów rozpoczęły się na rozkaz i przy 
dźwiękach muzyki na wszystkich punktach ogro
mnego boiska urozmaicone i wielce ożywione ćwi
czenia przyrządowe. Zastępów i przyrządów było sporo,
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jeżeli się zważy, iż Lwów I. dostarczył 21 zastępów, 
Kraków 15, Lwów II. 6, Stanisławów i Tarnopol po 
4, Kołomyja i Nowy Sącz po 3, Czerniowce i Tarnów 
po 2, a Bochnia, Drohobycz, Gródek, Jarosław , Ł ań
cut , Podgórze, Przem yśl, Rzeszów, Sambor, Sanok, 
W ieliczka, Złoczów po 1 zastępie. Były więc i drążki 
i poręcze, konie i stoły, kozły i dwużerdzie, były 
skoki z pomostu, skoki w wyż, skoki i dwójskoki 
w dal, były ćwiczenia ciężarami i mocowania i szer
mierka , była m usztra, były gry, były nawet zabawy, 
do których zaliczam podrzucanie ćwiczących w górę 
na ogromnej płachcie. Widziało się zdumiewające wy
niki wprawy, odw agi, zręczności, siły, widziało się 
ścisłe i punktualne wykonanie ćw iczeń, przystępo
wanie i odstępowanie od przyrządów, widziało się 
należyte przechodzenie do zmiany drugich przyrzą
dów lub ćwiczeń, nie widziało się tylko jednego — 
całości ćwiczeń wskutek ustawicznego rozstrzelania 
uwagi na rozliczne szczegóły, jednem słowem , wśród 
„mnóstwa drzew nie widziało się lasu“.

Już przy innej sposobności (p. „Zlot sokoli“) 
zaznaczyłem z lekka, źe nie liczę się do zwolenni
ków równocze
snego okazy
wania różnoro
dnych ćwiczeń; 
obecnie przy
patrzywszy się 

ćwiczeniom 
wystawowym 
przewyższają

cym liczebnie 
i jakościowo 

ćwiczenia jubi
leuszowe, nie 
mogę pominąć 

nadarzającej 
się sposobności 
do wypowie
dzenia zapati’y- 
w an ia , w któ- 
rem utwierdza 
mnie bardziej 

od mojego 
kompetentne 

zdanie czeskie
go kolegi mo
jego, d. Schei- 
nera (p. „Sbornik“ na r. 1894). Użyję nawet słów 
jego dla lepszego poparcia zapatrywania przed nim 
powziętego.

„Na boisku publicznem — powiada drogi mi ko
lega — widujemy stale jeden i ten sam obraz, który 
zaczyna już być monotonnym i nużącym: ćwiczenia 
wolne mniej lub więcej gładko wykonane, ćwiczenia 
na przyrządach dochodzące nieraz do szczytu możli
wego w ykonania, improwizowane gry  niezwykle ru 
chliwe, oto wszystko, co składa się stale prawie na 
nieodmienny porządek naszych ćwiczeń publicznych, 
a byłoby na czasie zabrać się już raz do zmiany pro
gramu. Największą pilność i uwagę poświęca się przy
rządom, których zwózka kosztuje ogromne pieniądze, 
nie mówiąc już wcale o te rn , jak  wielce te przyrządy 
uszkadza i niszcz}7 przewóz (a ja  dodam, jak  wiele 
kłopotów przysparza ich powrót do domu, częstokroć 
za pośrednictwem niewłaściwego adresata), a przecież 
nikt nie zaprzeczy, że spoglądanie na kilkanaście zastę
pów ćwiczących równocześnie na rozmaitych przyrzą
dach nie daje w rezultacie najmniejszego poglądu na ca
łość. — Zazwyczaj przykuwają uwagę karkołomne ćwi
czenia na d rążku , podczas gdy ćwiczenia na przyrzą
dzie podrzędniejszym, zwłaszcza zaś wszelkie skoki

pozostają niespostrzeżone. Widzowie dziwują się 
odwadze ćwiczących, przerażają się , ba nawet drżą 
na widok ich zapamiętałości, ależ przecie nie do 
tego dążymy naszymi występami publicznymi i zai
ste, zapomocą takich ćwiczeń nie wyrobimy zamiło
wania do gimnastyki ani nie pozyskamy szerszych 
warstw do udziału w pracy naszej. Widzom przed
stawiają się one zbyt wyuczonemi i sztucznemi, zbyt 
trudnemi i wytęźającem i, aby dla nich zechcieli prze
móc wrodzoną ociężałość i bojaźliwość. Inaczej by
łoby, gdybyśmy poświęcali więcej uwagi ćwiczeniom 
wolnym i wykonywali je dokładnie i starannie, gdy
byśmy przedstawili porządny obraz ćwiczeń rzędo
wych , w których możnaby okazać dzielne, piękne, 
świadome siebie trzymanie i opanowywanie ciała, 
czego niestety  brak nam tak  często.

Na francuskich wielkich zlotach gimnastycznych 
stanowią ćwiczenia wolnet prawie wyłączny program 
uroczystości na boisku. Ćwiczenia te  wykonuje tam 
nietylko ogół ale i pojedyncze zastępy bez przyborów 
albo z przyboram i, ale sposób ich w ykonania, owa 
czystość, piękność i dokładność, ów młodzieńczy za

pał , jak i widać 
w każdym ru
chu , są praw
dziwą rozkoszą 
dla widza choć
by najzwyklej
szego.

Do takich sa
mych wyników 

można dojść 
przecie i u nas 

ćwiczeniami 
w olnem i, pię- 
knemi ćwicze
niami rzędowe- 
m i, a jestem 
przeświadczo

ny, że wynik 
takiego wła
śnie występu 

byłby dla po
zyskania no

wych ćwiczeń- 
ców i zawodni
ków nierównie 
większy, ani

żeli naszych ćwiczeń na przyrządach, bo patrzący na 
tamte ćwiczenia nie widzi w nich żadnych trudności, 
żadnych zawad, z powodu których mógłby wykona
nie tych ćwiczeń uważać jako dla siebie nieprzystę
pne, nie widzi w nich żadnego niebezpieczeństwa ani 
przetężania sił a przeto prędzej może być pozyskany 
dla sprawy naszej, niż patrząc na ćwiczenia wyma
gające wielkiej odwagi, siły i zręczności.

A  gry? Te, które widujemy na publicznych ćwi
czeniach, nie są przecie objawami czegoś u nas zwy
czajnego, lecz czemś wyuczonem na prędce dla od
nośnego występu. Byłoby zaś pożądanem , aby na 
boiskach naszych znalazły nareszcie swobodniejszy 
przystęp owe piękne i ciało wzmacniające gry  zapa
śnicze, które są dziś podstawą znakomitego wycho
wania fizycznego narodu angielskiego i szwedzkiego. 
Chciałbym być dobrze zrozumiany; nie dążę wcale 
do obalenia naszego programu ćwiczebnego, owszem 
pragnąłbym  tylko uzupełniania go takiemi ćwicze
niami , przy których s iła , odwaga i gibkość nabyta 
zapomocą innych ćwiczeń, występuje najwłaściwiej 
i przez nie dopiero zaokrągla s ię , uszlachetnia i ukrze- 
pia w ładnym  i nadobnym ruchu.

Nie wyłączając ani z codziennych ani z publicz-
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nycłi ćwiczeń naszych żadnego z przyrządów, których 
używamy, i owszem dążąc tylko do tego, aby przy 
jakiemkolwiek ćwiczeniu publicznem unikano zbyt
niego rozstrzeliwania uwagi widzów, rzucam pobie
żny zarys reform pożądanych na publicznem boisku, 
choć nie przeoczam i tego, że przyjęcie tych reform 
musiałoby spowodować wielki przewrót w ćwicze
niach codziennych. Dziś każde gniazdo sokole m nie
ma , źe nie może rozpocząć swej czynności, pokąd 
w sokolni jego nie znajdzie się drążek, koń, poręcze, 
kozioł, krążnik i w ogóle wszelkie przyrządy, które 
przyjął nasz system gimnastyczny, a przecież szcze
gólnie w lecie można obejść się bez tych przyrządów 
i zaiste niemasz przyjemniejszych, skuteczniejszych 
i piękniejszych ćwiczeń nad gry gimnastyczne na 
wolnej przestrzeni i czystem powietrzu, tak źe nie 
można wcale zrozum ieć, dlaczego gniazda nasze w tej 
porze zamykają się w dusznych, n isk ich , niewygo
dnych zakątkach, które nazywają się sokolniami, 
albo cisną się na wąskiem podwórcu przy lichym 
przyrządzie, kiedy przyroda zdaje się zapraszać do 
używania wolnej przestrzeni dla ćwiczeń".

Pozwoliwszy sobie tego małego zboczenia, o 
którem jednak nie można powiedzieć, jakoby nie 
było w związku z przedmiotem opisu, wracam do 
właściwego zadania.

Po ćwiczeniach na przyrządach nastąpiły z kolei 
ćwiczenia laskam i, które były opisane dokładnie 
w dodatku do nr. 3. Uszykowanie się w hufce, wej
ście na boisko, ustawienie i rozstęp do przodu odbyły 
się tak  samo, jak  do ćwiczeń wolnych. Rozstęp do 
środka różnił się od rozstępu do ćwiczeń wolnych 
tylko te rn , źe przy podniesieniu ramion w bok prawe 
dłonie dzierżyły laski żelazne leżące wzdłuż prawych 
ramion. Do tych ćwiczeń stanęło 720 druhów w 30 
rzędach. O wszystkich 5 obrazach wolno mi powtó
rzyć to wszystko, com powiedział wyżej o wykona
niu ćwiczeń wolnych, a dodam tylko tyle, że równe 
i dokładne ewolucye laskami nadawały tym  ćwicze
niom cechę znamienną, stawiającą je pod pewnym 
względem wyżej od ćwiczeń wolnych. Widocznem to 
było także w zwiększonym stopniu zainteresowania 
się widzów. Po skończeniu ćwiczeń złączono się na- 
powrót w hufce czwórkowe, ustawione na tylnej czę
ści boiska, poczem zachodząc w ósemki do środka 
przez kolejne łączenie się dwóch najbliższych sobie 
hufców, piątego z szóstym , trzeciego z czwartym 
i pierwszego z drugim , powrócono środkiem boiska 
na miejsce zborne wśród żywych oklasków przygłu
szających dźwięki marsza pochodowego.

Zakończyły ćwiczenia maczugami z udziałem 
wszystkich 200 druhów, którzy dnia poprzedniego 
piękne te ćwiczenia wykonali. Nie wzbudziły one 
może takiego zajęcia, jak  dnia poprzedniego, choć 
były zupełnie wolne od usterek przy rozstępie, gdyż, 
jak wiadomo z opisu umieszczonego na miejscu wła- 
ściw em , druhowie kolarze kończyli równocześnie 
przerwany program wyścigów sobotnich. Jeżeli czego 
nie godziło się kojarzyć w jedną całość ze szkodą dla 
ćwiczeń i dla widzów, to już najmniej nadawały się 
do tego piękne, miarowe i poważne ewolucye ma
czugowe odbywające się przy rzewnych dźwiękach 
walca dunajowego, a szalone, pełne rozmaitych epi
zodów i powodujące przeróżne wybuchy wrażeń wy
ścigi kolarskie.

Nazajutrz, jak  wiadomo, delegaci Związku so
kolego, odbyli dalszy ciąg walnego Zjazdu. Tok obrad 
i uchwały powzięte podałem do powszechnej wiado
mości sokolstwa na innem miejscu (str. 87. i d.).

"Wieczorem w hali muzycznej na placu wysta- 
wowem odbył się koncert pożegnalny. Zagaił go pre
zes Związku d. Romanowicz gorącem przemówieniem I

przerywanem ciągle oklaskami i okrzykami pełnymi 
zapału. Po „Bajce11 Moniuszki i „marszu Sokołów1' 
(orkiestra 24 p. p.) wygłosił d. Janikowski piękny 
wiersz d. Rossowskiego „Sokół11, a potem nad pro
gram „Tęźmy się !“. Następnie grała orkiestra polonez 
Szopena, d. Borkowski odśpiewał „Stacha11 i „Swaty11, 
a dzielny chór „Echa11 Niewiadomskiego „Pieśń uro
czystą11, Munchheimera polonez „W starym dworze11 
i nad program Moniuszki „Pieśń rycerską11. Zakoń
czył żywy obraz „Apoteoza Sokolstwa11. W szystko 
wykonano prześlicznie. Sala była pełna Sokołów i pań. 
W  restauracyi Baczyńskiego przy skromnej uczcie 
towarzyskiej spędzono kilka godzin aż do chwili zam
knięcia placu wystawy, na miłej pogadance przepla
tanej śpiewem i kilkoma przemówieniami.

Ostatnie zawierało rozkaz na dzień następny; 
d. prezes Związku wyrażając wszystkim druhom uzna
nie za ścisłe przestrzeganie swej godności sokolej, 
pozwolił ty m , którzy we wtorek mieli jeszcze zostać 
we Lwowie, używać w tym  dniu stroju sokolego.

Na zakończenie m uszę, choć z wielką niechęcią, 
przytoczyć ciekawy ustęp z czasopisma „Sokol11 (nr. 
12 ), które opisując uroczystość słoweńskiego gniazda 
sokolego w Postojnie przy udziale 14 druhów pra
skich, korzysta ze sposobności, aby powiedzieć do
słownie: „v dobe, kdy cel4 , v Rakousku nejśtastneji
polożeuś, vetev kmene sldvskeho ok&zale zrikd, se yśech 
styku s narodem ćeskym, kdy ani Sokolstvo polske ne- 
rozpakovalo se zapfiti zdkladni, lihelne zśsady praveho 
Sokolstvi a otrocky skłoniło se pred komandem polityki! 
svych, polickujic i zcela obycejnou v żivot§ verejnem 
sluSnost...11, co brzmi tak  w tłómaczeniu polskiem: 
„w czasie, kiedy cała, w Austryi najlepiej położona 
latorośl pnia słowiańskiego, wyrzeka się ostentacyjnie 
wszelkiej styczności z narodem czeskim , gdy nawet 
sokolstwo polskie bez namysłu w y p a r ł o  s i ę  głó
wnej, podstawowej zasady prawego sokolstwa i n i e 
w o l n i c z o  poddało się komendzie swoich polityków 
p o l i c z k u j ą c  bezwzględnie z w y k ł ą  w życiu pu
blicznem p r z y z w o i t o ś ć . . . 11 Rozumiemy dobrze, iż 
te u p r z e j m e  słowa dostały się nam za to, żeśmy 
czeskich Sokołów nie mogli zaprosić na nasz czysto 
polski zlot sokoli, ale protestujemy przeciw przy
puszczeniu, jakoby to stało się na czyjąkolwiek ko
mendę. Słuchamy tylko tego uczucia, które przenika 
cały nasz naród i spraw ia, źe jesteśmy i będziemy 
niepoprawnymi „barbarzyńcam i11, którzy nigdy nie 
nauczą się ani nie pochwalą arcydzieła „politycznej" 
sztuk i, która polega na te rn , źe równocześnie w dwóch 
różnych miejscach „z głębi serca11 śpiewa się hymn 
na cześć „bohaterów północy11 i wtóruje się serdecz
nej pieśni o wolności i nadziei. Takimi „politykam i11 
nie jesteśmy i nie będziemy nigdy; pozostaniemy 
zawsze Sokołami polskimi, którzy kochają i nienawi
dzą „nie połową, ale całą duszą11 to wszystko, co 
kocha i nienawidzi świadomy krzywd swoich i ży
wotności swojej naród polski. Czołem ! Dr. X . F.

Ćwiczenia wolne
czyli

wspólne na miejscu,
przez

W ła d y s ł a w a  J a n ik o w s k ie g o .

(Ciąg dalszy).

L ekcya X I.
Osnowa: skurcze i rzuty ramion równostronne. 

Ruchy tułowia. Zmiany postaw i kroki.*)

*) Uwaga co do zmiany postaw, jak w lekcyi II,, zaś co 
do kroków jak  w I.
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Postawa zasadna: ramiona zwisłe.
Takt: 1., 2., (3.). Ruchy ramion i nóg wykony

wane osobno po 10 razy, zaś ruchy ramion i tułowia 
łącznie, a tak samo ruchy ramion i nóg, po 5 do 6 
razy.

A.
I. „Ramiona skurcz — raz! — rzuć wpion — 

dwa! — opuść (bokiem) wdół — trzy !1.
II. „Ten sam ruch ramion: w 1-ym takcie skłoń 

się wprzód, w 2-im w lewo, w 3-im się prostuj. Ra
miona skurcz, skłoń się wprzód — raz! — rzuć wpion, 
skłoń się w lewo — dwa! — opuść (bokiem), prostuj 
się — trzy!“. Postawa zasadna i nogi wyprężone.

III. „Tak samo, a 2-im takcie skłoń się w prawo. 
Ramiona skurcz, skłoń się wprzód — raz! — rzuć
wpion, skłoń się w prawo — dwa! — opuść (bo
kiem), prostuj się — trzy!11.

IV. „Kucznij — raz! — wy krok lewą (na pal
cach stopy prawej) — dwa! — postawa — trzy!“*.

V. „Łącznie (I. i IV.): ramiona skurcz, ku
cznij — raz! — rzuć wpion, wykrok lewą — dwa ! — 
opuść (bokiem), postawa — trzy!“.

VI. „Kucznij — raz! — wykrok prawą — dwa! — 
postawa — trzy!“.

VII. „Łącznie (I. i V I.): ramiona skurcz, ku
cznij — raz! — rzuć wpion, wykrok prawą — dwa! — 
opuść (bokiem), postawa — trzy!11.

B.
I. „Ramiona skurcz — raz! — rzuć wprzód — 

dwa! — opuść — trzy! “.
II. „Zakrok prawą. Ten sam ruch ramion: w 1-ym 

takcie skłoń się wprzód, w 2-im w lewo, w 3-im "się 
prostuj Ramiona skurcz, skłoń się wprzód — raz! — 
rzuć wprzód, skłoń się w lewo — dwa! — opuść, 
prostuj się — trzy! “.

III. „Postawa (prawa do lewej). Zakrok lewą. 
Tak samo, a w 2-im takcie skłoń się w prawo. Ra
miona skurcz, skłoń się wprzód — raz! — rzuć 
wprzód, skłoń się w prawo — dwa! — opuść, pro
stuj się — trzy!“.

IV. „Stań na palcach stóp — raz! — rozkrok 
lewą — dwa! — postawa — trzy!11.

V. „Łącznie (I. i IV .): ramiona skurcz, stań na 
palcach stóp — raz! — rzuć wprzód , rozkrok lewą — 
dwa! — opuść, postawa — trzy!“.

VI. „Stań na palcach stóp — raz! — rozkrok 
prawą — dwa! — postawa — trzy!“.

VII. „Łącznie (I. i V I): ramiona skurcz, stań 
na palcach stóp — raz! — rzuć wprzód, rozkrok 
prawą — dwa! — opuść, postawa — trzy!u.

C.
I. „Ramiona skurcz — raz! — rzuć wbok — 

dwa! — opuść — trzy!“.
II. „Zakrok lewą. Ten sam ruch ramion: w 1-ym 

takcie skłoń się w prawo, w 2-im wstecz, w 3-im 
wprzód. Ramiona skurcz, skłoń się w prawo — 
raz ! — rzuć wbok, skłoń się wstecz — dwa! — opuść, 
skłoń się wprzód — trzy!“.

III. „Zmiana postawy poskokiem — hop! Tak 
samo, a w 1-ym takcie skłoń się w lewo. Ramiona skurcz, 
skłoń się w lewo — raz! — rzuć w bok, skłoń się 
wstecz — dwa! — opuść, skłoń się wprzód — trzy!“.

IV. „Postawa (prawa do lewej). Przysiądź — 
raz! — zakrok lewą — dwa! — postawa — trzy!“.

V. „Łącznie (I. i IV.): ramiona skurcz, przy
siądź — raz! — rzuć wbok, zakrok lewą — dwa! — 
postawa — trzy!11.

VI. „Przysiądź — raz! — zakrok prawą — dwa ! — 
postawa — trzy!'1.

„Przewodnik gimn.“ nr. 13.—1894.

VII. „Łącznie (I. i VI.): ramiona skurcz, przy
siądź — raz! — rzuć wbok, zakrok prawą — dwa! — 
opuść, postawa — trzy!11.

„W miejscu po-chód!11 Takt od 1 do 20.

D.
I. „Ramiona wbok. Ramiona skurcz — raz! — 

rzuć wstecz — dwa! — przenieś wbok — trzy !“.
II. „Rozkrok lewą. Ten sam ruch ramion: w 1-ym 

takcie skłoń się wstecz, w 2-im wprzód, w 3 im 
w lewo. Ramiona skurcz, skłoń się wstecz — raz ! — 
rzuć wstecz, skłoń się wprzód — dwa! — przenieś 
wbok, skłoń się w lewo — trzy!11.

III. „Tak samo, a w 3-im takcie skłoń się 
w prawo. Ramiona skurcz, skłoń się wstecz — raz! — 
rzuć wstecz, skłoń się wprzód — dwa! — przenieś 
wbok, skłoń się w prawo — trzy!11.

IV. „Ramiona opuść, postawa (lewa do prawej). 
Klęknij lewą wstecz — raz! — wykrok do środka 
(na palcach stopy prawej) — dwa! — postawa — 
trzy !“.

V. „Ramiona wbok. Łącznie (I. i IV.): ramiona 
skurcz, klęknij lewą wstecz — raz! — rzuć wstecz, 
wykrok do środka (na palcach stopy lewej) — dwa! — 
przenieś wbok, postawa — trzy!11.

VI. „Ramiona opuść. Klęknij prawą wstecz —- 
raz! — wykrok do środka — dwa! — postawa — 
trzy!11.

VII. „Ramiona wbok. Łącznie (I. i V I.): ramiona 
skurcz, klęknij prawą wstecz — raz! — rzuć wstecz, 
wykrok do środka — dwa! — przenieś wbok, po
stawa — trzy!11.

„Na 1 poskok obunóź, na 2 poskok na prawej 
i podnieś równocześnie lewą wprzód, na 3 znów po
skok obunóź, na 4 zaś poskok na lewej, a prawą pod
nieś wprzód; na palcach stóp — skacz!11. Takt od 1 
do 10.

E.
I. „Ramiona wbok. Ramiona skurcz — raz! — 

rzuć wpion do środka (raz lewe przed prawem, drugi 
raz prawe przed lewem) — dwa! — przenieś (wy
prężone) wbok — trzy!11.

II. „Poskokiem rozkrok — hop! Ten sam ruch 
ram ion: w 1-ym takcie skłoń się wstecz. w 2-im 
w lewo, w 3-im wprzód. Ramiona skurcz, skłoń się 
wstecz — raz! — rzuć wpion do środka, skłoń się 
w lewo — dwa ! — przenieś wbok, skłoń się wprzód — 
trzy!11.

III. „Ramiona opuść, w postawie rozkrocznej 
w miejscu po —chód!11. Takt od 1 do 10.

„Ramiona wbok. Tak samo, a w 2-im takcie 
skłoń się w prawo. Ramiona skurcz, skłoń się wstecz — 
raz! — rzuć wpion do środka, skłoń się w prawo — 
dwa! — przenieś wbok, skłoń się wprzód — trzy!11.

IV. „Ramiona opuść, poskokiem postawa— hop! 
Poskok obunóź (na palcach stóp) — raz! — wykrok 
zewnątrz lewą (a w skośnym kierunku na palcach 
stopy prawej,) — dwa! — postawa — trzy!11.

V. „Ramiona wbok. Łącznie (I. i IV .): ramiona 
skurcz, poskok obunóż — raz! — rzuć wpion do 
środka, wykrok lewą zewnątrz — dwa! — przenieś 
wbok, postawa — trzy!11.

VI. „Ramiona opuść. Poskok obunóź— raz! — 
wykrok zewnątrz prawą — dwa! — postawa — trzy!1-,

VII. „Ramiona wbok. Łącznie (I. i V I.): ramiona 
skurcz, poskok obunóż — ra z ! — rzuć wpion do 
środka, wykrok zewnątrz prawą — dwa! — przenieś 
wbok, postawa — trzy!11.

„Ramiona opuść. Na 1 poskok obunóż, na 2 
poskok na prawej i podnieś równocześnie lewą wbok, 
na 3 poskok obunóż, na 4 poskok na lewej, a pod-
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nieś prawą wbok; na palcach stóp — skacz!“. Takt 
od 1 do 10.

F .
I. „Ramiona wbok. Ramiona skurcz — raz! — 

rzuć wprzód do środka (raz lewe powierzch prawego, 
drugi ra z . przeciwnie) — dw a! — przenieś wbok — 
t r z y !“ .

II. „Rozkrok prawą. Ten sam ruch ramion: 
w 1-ym takcie skłoń się w prawo, w 2-im w lewo, 
w 3-im wstecz. Ramiona skurcz, skłoń się w prawo — 
ra z ! — rzuć wprzód do środka, skłoń się w lewo — 
dwa! — przenieś wbok, skłoń się wstecz — trzy !11.

I I I . „Tak samo, a w 1-ym takcie skłoń się w lewo, 
w 2-im w prawo. Ramiona skurcz, skłoń się w lewo — 
r a z ! — rzuć wprzód do środka , skłoń się w prawo — 
dwa! — przenieś wbok, skłoń się wstecz — t rz y !“.

I V .  „Ramiona opuść, postawa (prawa do lewej). 
Przysiądź — r a z ! — zakrok do środka lewą — d w a ! — 
postawa — t rz y !“.

V .  „Ramiona wbok. Łącznie (I. i IV.): ramiona 
skurcz, przysiądź — raz! — rzuć wprzód do środka, 
zakrok do środka lewą — d w a ! — przenieś wbok, 
postawa — t rz y !“.

V I .  „Ramiona opuść, w miejscu po—chód !“ Takt 
od 1 do 10. „Przysiądź — raz! — zakrok do środka 
prawą — dwa! — postawa — trzy !11.

V I I .  „Ramiona wbok. Łącznie (I. i V I.): ramiona 
skurcz, przysiądź — r a z ! — rzuć wprzód do środka-, 
zakrok do środka prawą — dwa! — przenieś wbok, 
postawa — trzy !11.

„Ramiona opuść. Na 1 poskok obunóź, na 2 
poskok na lewej i podnieś równocześnie prawą wstecz, 
na 8 znów poskok obunóź, na 4 poskok na prawej 
i podnieś lewą wstecz; na palcach stóp — skacz!“.

(0. d. n.).

Sprawy towarzystw gimnastycznych  polskich.
lasie. Tutejsza R ada miejska na posiedzeniu odby

tem 12. listopada b. r . , ofiarowała bezpłatnie plac pod 
budowę gmachu Sokoła.

KałllSZ (3. listop.). W  sobotę na dochód budowy 
naszej sali gim nastycznej, pod którą g m i n a  k a ł u s k a  
o f i a r o w a ł a  n a m  g r u n t ,  odbył się wieczór z ćwi
czeniami sokolemi i tombolą. Ze Stanisławowa przybyło ■ 
na wieczór ten dziesięciu druhów, którzy wzięli udział 
w ćwiczeniach.

KrakÓW. Do stałej w iązanki korespondencyj dorzu
cam i tę z pod Wawelu. Znajdziecie w niej kw iaty, wo
nią swą i oddaleniem czasu jeszcze z l o t  przypominające. 
Lecz lepiej późno, niż nigdy.

Nie mieliśmy czasu uporządkować należycie wspo
mnień , wrażeń i nauk z II . zlotu odniesionych, kiedy 
zaskoczyła nas konieczność przebudowy naszego gmachu. 
Powodzie tegoroczne były  głównym powodem opóźnienia 
tej sprawy piekącej. D la frekwencyi przeszło 600 uczniów 
szkół publicznych , 60 pan ien , 80 uczniów pryw atnych 
i przeszło 100 członków, mieliśmy na szatnie pokoiki u rą 
gające temu przeznaczeniu i ciżba , zaduch , nieporządek 
m usiały też stale tam gościć. Tak dalej pozostać nie 
mogło. Lecz każde z naszych towarzystw, to jak  dziecko, 
chcące nieraz za c e n t a  kupować miasto całe. Tak i my 
niewielkim kosztem przebudowy chcieliśmy zarazem uzy
skać i drugą salę gim nastyczną. Rozwiązanie szczęśliwe 
tej zagadki ułatw iły nam świetnie obmyślone plany ar
chitekta d. T a l o w s k i e g o .  Z połową sierpnia rozpoczę
liśm y pracę mając na karku bliski termin rozpoczęcia 
nauki. Dzięki prawdziwie „sokolej11 energii komisyi bu
dowlanej z prezesem Dr. Styczniem na czele uwinęliśmy 
się t a k , że z 1. października ćwiczenia mogły być roz

poczęte. Gmach nasz przez dokonaną przebudowę u zy sk a ł: 
przyległe do długiej zachodniej ściany dawnej sali d w i e  
o l b r z y m i e  s z a t n i e  (na I. piętrze i parterze), od 2 
tygodni do użytku oddane, znacznie powiększoną szatnię 
nauczycielską i kilka mniejszych ubikacyj, zaś w nowo 
od strony m iasta dobudowanem skrzydle na pierwszem 
piętrze w spaniałą drugą salę z przyległemi szatniam i 
i kancelaryą, na dole salę do szerm ierki, m ieszkania dla 
służby, w suterenach gospodarskie ubikacye. Dziś już 
wszystko pod dachem przedstawia całość o k aza łą , naw et 
pomnikową, uwzględniając drugi fronton z wchodem od 
strony m iasta , gdzie właśnie wykończają wspaniały szczyt 
z kamiennemi godłami m iasta i Sokoła jakby  na żywą 
ilustracyą niezapomnianego hasła „W yżej11, rzuconego so
kolstwu polskiemu przez prezesa Związku d. Romanowi- 
cza w chwili przyjęcia sztandaru związkowego. Daj Boże, 
aby tak  szczęśliwie uzyskane przestrzenie, w niedługim 
czasie okazały się nam znowu za c iasne!

Łatwo jednak pojąć, iż przedsiębiorstwo budowlane 
musiało chwilowo opóźnić zwykły w jesieni wzrost ruchu 
w Sokole, tern bardziej przez nas oczekiwany po tegoro
cznym zlocie. Pam iętam y dobrze takie silniejsze tętno po 
zlocie pierwszym. W yczekujemy go z upragnieniem i te 
ra z , tembardziej, kiedy po zmiennych losu kolejach W y
dział mianował na ostatniem  swem posiedzeniu naczelnika 
Sokoła krakowskiego w osobie dotychczasowego zastępcy 
d. Szczęsnego Rucińskiego, a zarazem powołał napowrót 
do działania grono nauczycielskie, na zasadach nowo- 
uchwalonej przez się instrukcyi dla nauczycieli. Równo
legle z tern rozpoczęła swą działalność komisya szkolna 
z łona W ydziału wybrana. Kwestyą godną głębszego za
stanowienia się przedstawiać będzie dla tych ciał myśl 
rzucona już na tegorocznem walnem zebraniu delegatów 
przez d. Piotrowskiego a wisząca w pow ietrzu, mianowi
cie : zrównoważenie dotychczasowych ćwiczeń przez za
prowadzenie gier i zabaw gim nastycznych tak  szeroko 
upraw ianych za granicą. Na tem at ten zastrzegam  sobie 
na przyszłość trochę więcej miejsca w „Przewodniku11. 
Na razie powiem ty le : gdzież bardziej p o s t ę p  pożą
dany, jak  w Sokole! Na dowód tego niech służy wiado
mość , iż obecnie bardzo już bliscy jesteśm y urządzenia 
u siebie s t r z e l n i c y ,  a zatem do oddziałów gim nastycz
nego, konnego i wioślarskiego przybywa nam jeszcze 
strzelniczy. Ta wszechstronnie rozwinięta działalność otu
chą napawa nas na przyszłość, lecz, co też zanotować 
muszę , wydała się dla wielu n i e d o ś ć odszczególnioną 
m e d a l e m  s r e b r n y m  wystawy. Być może — odpowia
dam malkontentom — iż kom itet jurorów wystawy nie 
uznał działalności tej za w szechstronną, skoro brak jej 
jeszcze oddziału k o l a r z y ,  a brakuje jej istotnie w So
kole naszym. Czemu ? Czyż tak  trudno zebrać dziś dru- 
hów-kolarzy, aby się zorganizowali w oddział osobny, a 
czyż Sokoł nasz, jako tak  rozwinięta in s ty tu cy a , nie 
przedstaw ia wszelkich po temu warunków i ułatwień, na
wet swem położeniem obok tak  wybornego gościńca, ja k  
przez b ło n ia , czyż wśród nas brak druhów jeżdżących 
świetnie na kole, czyż nie krakowski to druh zdobył 
pierwszą nagrodę na tandemach w pierwszym dniu zlotu 
lwowskiego? A z a t e m  do c z y n u  d r u h o w i e  k r a 
k o w s c y ,  z a w i ą ż c i e  r a ź n o  o d d z i a ł  k o l a r z y  — 
a z d o b ę d z i e m y  z ło ty  m ed a l u zn an ia  n a j d r o ż 
s z e g o  n a m ,  b o  u z n a n i a  c a ł e g o  s o k o l s t w a  p o l 
s k i e g o  p o d c z a s  III . z l o t u  w K r a k o w i e  w r o k u  
1896 —  a więc „W yżej".

W  czasie feryj, co już z obowiązku kronikarskiego 
notuję, o d b y ł y  s i ę  d w i e  w y c i e c z k i ,  k t ó r y c h  p o 
j ę c i e  i u n a s  z a s a d n i c z o  s i ę  p o d n i o s ł o  o t y l e ,  
ż e  n i e  p o j m u j e m y  i c h  bez ćw iczeń. W i ę c  j e d n ą  
o d b y l i ś m y  d o  J a w o r z n a ,  gniazda młodziutkiego 
ale rokującego pięknie na przyszłość, bo poczętego wśród 
wielkich trudności i z niemi dzielnie walczącego. Jaworzno 
to wieś prawie, wśród ż y w i o ł u  z n i e m c z a ł e g o ,
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l e c z  c o  z a  u c z u c i a  b u d z i  w i d o k  (śląskiego) szty- 
gara-Sokola dzielnie ćwiczącego w gronie druków swoick 
i krakow skich!

D ruga wycieczka odbyła się do Oświęcimia, gdzie 
druhowie nasi zainaugurowali nową salę ćwiczebną tam 
tejszego Sokoła wykonaniem ćwiczeń na uroczystym wie
czorku. Wspomnieć się jeszcze godzi, iż obok licznie ze
branej drużyny Sokoła wadowickiego i myślenickiego nie 
brakło przedstawicieli Sokoła krakowskiego na u r o c z y 
s t o ś c i  p o ś w i ę c e n i a  i o t w a r c i a  „ d o m u  n a r o -  
d n e g o “ w B i a ł e j ,  gdzie wśród u r o c z y s t e g o  p r z e 
m ó w i e n i a  rzucił Dr. Bandrowski gorąco przyjętą myśl 
założenia Sokoła w Białej. Może za kilka la t nie będą 
tam  na nas dzieci p o l s k i e  wskazywać mówiąc „schau, 
schau , die BussenB  co daj Boże. Czołem! B r. Bei.

P. S. Frekwencya uczniów szkół publicznych wzro
sła u nas z tym rokiem o dwieście kilkadziesiąt ćwiczą
cych więcej, ja k  w roku zeszłym. Czy przysłany „Statut 
wzorowy11 przedstawia kwestyą już zam kniętą z wyczer
paną dyskusyą ? (Został uchwalony przez W ydział 
Związku. Bed.).

L im an o w a  w dniu 31. października 1894. W  Sokole 
naszym otwarto z dniem 1. b. m. czytelnię dla członków 
tow arzystw a, wobec czego sale Sokoła otwarte co dzień 
od godziny 6. wieczorem. Zarazem podajemy do wiado
mości naszym członkom, że w każdą pierwszą sobotę 
każdego miesiąca urządza W ydział dla członków wieczor
nice za nader skromnym wstępem. Pierw sza odbyła się 
przy licznym udziale członków w dniu 6. b. m.

Towarzyskie te zebrania wpłyną niewątpliwie także 
na większy udział w ćwiczeniach gimnastycznych , które 
się odbywają we wtorki , czwartki i soboty od godziny 
6 i/2 do 7%  wieczorem, a na które obecnie około 10 
druhów uczęszcza.

LWÓW I. W  niedzielę 4. listop. odbył się doroczny 
wieczorek inauguracyjny. Program  jego, jak  zwykle, uroz
maicony. Zauważyliśmy, że wieczorek ten różnił się pod 
wielu względami od poprzednich; niekorzystna różnica 
polegała w tem , że sala Sokoła nie dość szczelnie była 
zapełniona , co było wynikiem nienależytej jeszcze wprawy 
nowego komitetu zabawowego w odpowiednim sposobie 
ogłoszenia w ieczorku, korzystna i zasługująca ze wszech- 
m iar na podkreślenie, że cały obfity i ładny program był 
wykonany przez nowe i młode siły, co musiało ucieszyc 
każdego z uczestników, który widząc na każdym wie
czorku prawie zawsze tych samych wykonawców, dobrych 
starych znajom ych, mógł słusznie w ątpić, ażali je s t 
u nas jaka praca i postęp, aby starych wyręczyć mło
dymi. Otóż przekonaliśmy w ątpiących, że jedno je s t 
i drugie. C i, którzy nie w ątpili o tem , sprawdzili z nie
m ałą radością, że młodzi wyręczyciele starszych mają 
zupełną świadomość obfitego w skutki publicznego wy
stępu sokolego.

Rozpoczęła „Harmonia" uw erturą. Słowo wstępne 
wypowiedział wiceprezes d. Dziędzielewicz. Zaznaczył 
w n iem , że z początkiem każdego roku szkolnego zwy
kliśmy witać uroczystym wieczorkiem przyjaciół i zwo
lenników myśli sokolej, a nowy nasz przyrost zbliżać 
i skupiać na wieczornicy, którą w tym  roku odkładamy 
na później z powodu bolesnej rocznicy rzezi na Pradze. 
R o k , któregośmy dożyli, je s t w pochodzie lwowskiego 
Sokoła w yżyną, z której roztacza się szeroki widnokrąg. 
Spojrzawszy w stecz , poza siebie, nie możemy nie widzieć 
w druhach lwowskich rodzaju armii szykującej się do po
chodu świadomego celu, ale z konieczności powolnego, 
zaskoczonej w tym  pochodzie hasłem do szturmu. W praw 
dzie powstał Związek, ale wiele czasu potrzeba, zanim 
będzie tem , czem być pow inien, więc gdy pod hasłem 
w ystaw y krajowej każdy spieszył, z czem m ógł, aby 
uczcić pamięć Naczelnika narodu, i Związek postanowił 
walny zlot sokoli ważąc się na rzecz zbyt śm iałą zaraz 
w pierwszym roku swojego pow stania, nie mógł Sokół

lwowski nie pospieszyć pierwszy z pomocą, aby tylko 
pierwszy większy czyn młodego Związku odpowiedział 
godnie jego stanowisku w sokolstwie. Pomoc ta  m ająca 
na oku wyższy interes ogółu spowodowała zastój intere
sów Sokoła lwowskiego, interesów ważnych i pierwszo
rzędnych. Dziś wracam y do codziennej pracy u siebie, 
zdawszy Związkowi pracę nad ogółem przez symboliczne 
wręczenie mu sz tandaru , a dalszy nasz rozwój zależy od 
przyjaciół naszych i zwolenników, gdyż ichto dziatwie 
potrzeba koniecznie drugiej s a l i , ichto ofiarność spieszy 
co roku z pomocą dla kolonii i korpusów w akacyjnych, 
które jednak nie przynoszą takiej korzyści całej dziatwie, 
jak ą  da skutecznie poparta myśl nasza urządzenia parku 
jordanowskiego na wzgórzu wystawowem. Jeżeli pam iątka 
wesoła , Racławice, pobudziła cały naród do tak  pię
knego czynu , jakim była w ystaw a , to niechże bolesna, 
Maciejowice i P raga  , pobudzi nas nie do łez niemęskich 
lecz do męskich czynów odrodzenia sił naszych. Oczeku
jem y tedy pomocy tych  wszystkich , którzy rozumieją, że 
spełnimy, co spełnić chcemy i możemy.

O części muzykalno-wokalnej słów nie wiele. Śpie
wano, grano i deklamowano z pewnością dobrze, skoro 
widzowie nie szczędzili u zn an ia , lecz uważam tę część 
wieczorków sokolich jako mniej nadającą się do szerszych 
omawiań w naszem piśmie, oczywiście, o ile nie ma się 
do spłacenia długu wdzięczności wobec osób stojących 
poza Sokołem a spieszących mu z zasiłkiem swojego t a 
lentu i d a ru , jak  to uczyniła pna Saling i p. Didur, któ
rym za piękną grę na cytrze, względnie za ładny śpiew 
solowy — serdeczne dzięki.

Jako Sokoła pociąga mnie więcej sokola część wie
czorku, a to nietylko, że wykonały ją  nowe siły  i że 
w program weszły nowe dotąd w sali naszej publicznie 
nie produkowane ćw iczenia, lecz także, iż wszystko wy
konano dobrze. Owe nowe ćwiczenia dały nam metody
czny obraz zapasów przedstawiony przez 10 druhów pod 
komendą d. Ant. Durskiego w tempach przez niego wska
zywanych. Podziwialiśmy zwinność , wprawę i siłę dziel
nych zapaśników, a serdecznie radzi wprowadzeniu do 
ćwiczeń wolnych czegoś nowego cieszymy się nadzieją, 
że ta  nowość nie będzie ostatnią. —  Na zakończenie wie
czorku wprowadził d. W ilh. Nowicki 12 druhów, którzy 
na drążku przenośnym wykonali trzy  serye ćwiczeń za
kończone piramidami ćwiczenia i piram idy w ypadły bez 
w yjątku t a k , że każdy z widzów, choć widział je  raz 
pierwszy, musiał zrozumieć, iż ćwiczeń dowodzących pe
wności siebie, gibkości ciała i niepospolitej odwagi nie 
wykonuje się bez długich przygotowań, bez należytej 
wprawy zdobywanej żmudną i w ytrw ałą pracą. I  to w ła
śnie staw ia te ćwiczenia wysoko.

Na 11. listopada zapowiedziano nadzwyczajne W alne 
zgromadzenie członków Sokoła lwowskiego. Były dwa po
wody do tego zgromadzenia. Pierwszy, iż należało uchwa
lić ponownie zmiany s ta tu tu , których ■Namiestnictwo nie 
przyjęło do wiadomości z przyczyn formalnych , drugi, 
iż wskutek ustąpienia prezesa d. Zimy trzeba było po
stanowić , czyim dłoniom powierzyć ster towarzystwa aż 
do nowego zgromadzenia po przyjęciu zmian statutow ych 
do wiadomości. N iestety, żaden z tych powodów nie był 
widocznie dość pow ażnym , aby na 1500 druhów spro
wadzić na zgromadzenie przynajmniej . 280-ciu. Nie tak  
dawno, bo z początkiem bieżącego ro k u , sala Sokoła była 
przepełniona uczestnikami zwyczajnego W alnege zgroma
dzenia trwającego kilka dn i; czy naprawdę tylko dlatego, 
żeby na pierwszym planie postawić spraw y i wycieczki 
osobiste ? Byłoby smutno, gdyby tak  było rzeczywiście. —• 
Następne Walne zgromadzenie zwołane na 28. listopada 
ma prawo powziąć obowiązujące uchwały bez względu na 
ilość obecnych druhów.

Nauka gim nastyki dla pań rozpocznie się 1. gru
dnia pod w arunkiem , jeżeli się zapisze przynajmniej 15 
uczestniczek. Nauka odbywać się będzie we wtorki, czwar-
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tk i i soboty od 4 — 5 godz. popoł. — K urs nauczycielski 
rozpoczął się we wtorek 20. listopada o godz. 8 wieczo
rem w sali towarzystwa. — Nauka jazdy  na „kole“ juź 
się rozpoczęła na dobre. Każdego wtorku , czwartku i so
boty od godziny 8. do blisko 10. wieczorem ćwiczą się 
adepci tego pięknego sportu pod kierunkiem fachowego 
nauczyciela , który w ciągu kilku lekcyj nawet najopor
niejszych wyucza równowagi. Z obszernej sali Sokoła 
w przeciągu ostatniego roku wyszło juź wielu wprawnych 
cyklistów i to w wieku od la t dziesięciu do sześćdzie 
sięciu. I  nie dziw ota, źe piękny ten sport z dniem każ
dym zyskuje nowych, a gorących zwolenników, i to bez 
względu na w ie k , daje bowiem tyle przyjem ności, tak
odświeża i pobudza cały organizm , jak  żaden inny __
a dla mieszczuchów pędzących siedzące życie biurowe jest 
wprost zbawiennym. Starsi zwłaszcza kolarze nie mogą 
się dość nachwalić błogich skutków umiejętnego używa
nia jazdy  na b icy k lu , czego najlepiej dowodzi coraz szer
sze rozpowszechnienie „koła'1 w całym ucywilizowanym 
świecie. —  Zawiązany podczas II. zlotu Sokołów oddział 
konny przez pół roku swego istnienia dał dowód swojej 
żywotności i rzeczywistej potrzeby insty tucyi podobnej 
w wielkiem mieście. Przykład  pomyślny, rozwoju k ra 
kowskiej szkoły jazdy, która w pierwszym zaraz roku 
swego istnienia posiadała obrót 14.000 z ł . , zachęcił i od
dział lwowski do wprowadzenia w życie szkoły jazdy kon
nej, dostępnej dla szerszej publiczności. Niezraźeni zwy- 
kłemi przy każdym początku trudnościam i, ani skromno
ścią rozporządzalnych środków, zabrali się inieyatorowie 
projektu do dzieła, i szkoła tak a , w bardzo skromnych 
co praw da rozm iarach, od sześciu miesięcy we Lwowie 
istnieje, opłacając w zupełności wyłożone na nie koszta, 
pomimo iż dotąd zaledwie kilkunastu uczni z niej korzy
stało. Dotkliwie daje się uczuć brak krytej ujeżdżalni, 
t a k , iż w dnie słotne lekcye odbywać się nie mogły, a 
słotnych dni mieliśmy w tym  roku do zbytku. Brakowi 
temu postara się towarzystwo w najkrótszym możliwie 
czasie zaradz ić , w ystaw iając maneż k ry ty  w miejscu ła- 
' wo dla mieszkańców śródmieścia dostępnem. Źe jednak 
:,.eczy takie nie załatw iają się z dnia na dzień , a lekcye 
przerywać się nie powinny, brać sokola niezraźona zimną 
au rą , ćwiczy się dalej w jeździe konnej we własnej ujeż
dżalni odkrytej przy ulicy Szeptyckich , obok szkoły Ko
narskiego położonej i przez całą zimę w ytrw ać w tym 
zamiarze postanowiła. Przy ujeżdżalni zresztą istnieje 
ogrzewana sza tn ia , gdzie zgrzany po lekcyi uczeń ochło
nąć i wypocząć może. — Po krótkiej przerwie, wywoła
nej zmianami w zarządzie towarzystwa , szkoła jazdy  od 
początku listopada o tw artą została na nowo. Lekcye po 
cenach możliwie najniższych, odbywają się pod kierun
kiem. fachowego nauczyciela codziennie pomiędzy 3  5
po południu. Zapisy przyjmuje kancelarya Sokoła. Nie 
w ątpim y, iż młodzież nasza zechce skorzystać z nadarza
jącej się sposobności w ykształcenia się w tym rycerskim 
czysto polskim sporcie, i udziałem swym umożliwi Soko
łowi rozszerzenie zakresu działania szkoły i postawienia 
takowej w wysokości w ym agań, którym ma podołać.

Z początkiem listopada wniósł Yi^ydział memoryał 
do B ady miejskiej w sprawie urządzenia na placu wy- 
stawowem parku jordanowskiego dla młodzieży ofiarując 
ze strony tow arzystw a, fachową pomoc przy urządzeniu 
i kierownictwie.

Oświęcim. W  sobotę 13. października w uroczysty 
sposób, jak  na nasze miejscowe stosunki, otwarliśmy 
nową salę ćw iczeń, której brak dotychczas dotkliwie 
uczuć nam się daw ał, a zarazem był powodem zastoju 
w rozwoju towarzystwa. Bano o godz. 7*/2 odprawił na 
intencyę rozwoju naszego Sokoła mszę św. tutejszy pro
boszcz i kanonik ks. Jędrzej K n y cz , który także lokal 
Sokoła poświęcił i w podniosłych słowach zachęcał ze
brane sokolstwo do ćwiczeń i pracy w duchu religijnym  i 
narodowym,' bo tylko praca z Bogiem dla Ojczyzny może

wydać wolności —  owoce! — W  kilku serdecznych sło
wach podziękował d. prezes Antoni Polaszek za trudy 
i słowa zachęty czcigodnemu kapłanowi a nawiązując do 
jego przemowy słów kilka oddał towarzystwu nową salę 
do użytku. — Wieczorem o godzinie 5. wyruszyliśmy na 
dworzec po miłych druhów z K rak o w a, którzy pod wo
dzą swego dyrektora d. Antoniego Piotrowskiego w licz
bie 24 przybyli. — W ieczorną uroczystość zagaił o godz. 
7V2 d. Dr. W łodzimierz Lewicki prześlicznem przemó
wieniem o obowiązkach kresowego sokolstwa a przeciągłe 
b raw a , któremi go zebrani d a rz y li, dosadnie św iadczyły, 
źe myśli przez niego wyrażone trafiły  do serc i przeko
nań słuchaczy. Następnie druhowie krakowscy pod kiero
wnictwem swego naczelnika Szczęsnego Kucińskiego po
pisywali się ćwiczeniami na koniu, budową śmiałych 
piramid i zapasami. Za każdy punkt urozmaiconych ćwi
czeń , dziękowała licznie zebrana publiczność burzą okla
sków — dzielnym gimnastykom. Po ćwiczeniach zasie
dliśmy do wspólnej wieczornicy, a czem chata bogata tern 
miłych gości przyjęliśmy. — W ciągu dnia i wieczorem 
otrzymaliśmy z powodu otwarcia nowego schroniska prócz 
zyczen Szan. W ydziału Związku , także gratulacye od 
gniazd sokolich: z M yślenic, W ojnicza, Jaw orznia, Ja - 
lo s ław ia , _ Limanowy, Nowego T argu , J a s ła , Tarnowa, 
Sanoka , Żywca , K ołom yi, Przemyśla , następnie od Czy
telni polskiej w Białej, od Gwiazdy z Tyczyna i t. d. —• 
Uroczystość zakończyliśmy zabawą z tańcam i a pląsy 
prowadzone przez miejscowych druhów przeciągnęły się 
do godz. 5. rano. Czołem !

Ropczyce w październiku 1894. Grono miejscowych 
obywateli przesłało do Nam iestnictwa do zatwierdzenia 
s ta tu t zawiązać się mającego towarzystwa gimn. Sokół 
w Bopczycach. Niebawem więc i tutaj rozpocznie się 
działalność dla idei sokolej. — Szczęść Boże !

Stanisławów. Dnia 28. października b. r. zebrała 
się nasza drużyna sokola w sali kasynowej, aby pożegnać 
swego zasłużonego b. prezesa druha W łodzimierza Arga- 
sińskiego, który przeniesiony do B aw y jako sędzia po
wiatowy, opuścił onegdaj nasze miasto. W  licznych prze
mówieniach podnosili i uczcili druhowie zasługi druha A., 
jako tego, który gorliwie i skutecznie pracował nad ro
zwojem Sokoła tutejszego i pchnął naprzód sprawę bu
dowy sali gimnastycznej, będącej obecnie na ukończeniu. 
(Może teraz powiedzie się założyć Sokoła w Bawię. Bed.). 
Jak iś  nieznany rzezimieszek usiłował w nocy z niedzieli 
na poniedziałek (4. listop.) wyjąć kamień węgielny, za
łożony pod budynek tow. gimn. Sokół, w przekonaniu za
pewne, ze w kamieniu tym złożone są monety pamiątkowe. 
Gdy jednak przekonał się , że kamień węgielny oprócz 
dokumentu pamiątkowego nic więcej nie zaw iera , pozo
staw ił wszystko, a sam się bez śladu ulotnił.

Tyczyn, 28. października. W  ostatnich ciosach 
mnożą się u nas tow arzystw a o różnych odcieniach, ce
lach i ideach. J e s t  to piękny objaw na drodze naszego 
życia społecznego i najpewniej w tych różnych kierun
kach osiągnęlibyśmy świetne rezultaty, najpewniej postą
pilibyśm y na wszystkich punktach naprzód , gdyby człon
kowie tych różnorodnych stowarzyszeń byli świadomi za
dań i celów towarzystwa.

N iestety zrozumienie tych celów dla wielu członków 
jes t obce; wielu wpisuje się dla mody lub z innych po
budek osobistych , a za cel ostateczny uważają płacenie 
wkładek miesięcznych i zdaje im się, źe już wszystko 
wobec tow arzystw a wypełnili. Tak dzieje się w wielu 
miejscowościach szczególnie m niejszych, tak samo dzieje 
się i u nas w Tyczynie. Mamy tu aż 3 towarzystwa ; 
jednem z nich je s t „Sokół11. N iestety, cechuje go oboję
tność i gnuśność z jednej, a in tryg i w celu rozbicia to
w arzystw a z drugiej strony. W ydział Sokoła pragnąc 
obudzić swych członków z odrętwienia i ospałości, pra- 

pogodzić niezgodę a wytworzyć solidarność i bra-
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terstwo, urządził w dniu 14. października b. r. wieczor
nicę z produkcyam i, które w ypadły bardzo dobrze.

W  dniu 17. b. m. urządził Sokół żałobne nabożeń
stwo za duszę bohatera z pod Racławic ś. p. Tadeusza 
Kościuszki. Podczas nabożeństwa widzieliśmy niestety 2 
czy 3 Sokołów!

Krosno. Czytaliście, że W ydział Związku na osta- 
tniem posiedzeniu swojem (14. paźdz.) zajmował się sprawą 
wykluczenia przez jeden z W ydziałów sokolich dwóch pa
nów za publiczne naruszenie czci jednego z druhów i wy
raził uznanie, źe w obronie tej czci um iał wznieść się 
ponad względy miejscowe. Dotyczy to naszego W ydziału, 
a sąd zę , że ogół sokolstwa powinien poznać bliżej tę 
brzydką sprawę. Działo się to w czerwcu. Po loteryi fan
towej, którą urządzono w ogrodzie tutejszego kasyna na 
korzyść pogorzelców Nowego S ącza , kom itet loteryjny 
zaprosił Sokołów, przybyłych z Ja s ła  wraz z tutejszą dru
żyną w mundurach do lokalu kasynowego na wspólną 
zabawę. Między zaproszonymi gośćmi znajdował się też 
m agazynier Towarzystwa handlowego w mundurze soko
lim , człowiek skromny, zawsze na swojem m iejscu , z ta 
ktem i powszechnie łubiany. Nie podobało się to pp. dy
rektorom szkoły tkackiej i b lich u , że tak i magazynier 
znajduje się w tern samem, co i oni towarzystwie, zażą
dali więc od prezesa a następnie od gospodarza kasyna, 
by go z lokalu wyprosić kazali. Gdy ci panowie, ceniąc 
prawość charakteru i szanując pracę i mundur sokoli od
mówili idyotycznemu żądaniu —  zaciekli w swej ślepocie 
i zapalczywości udali się z tern samem żądaniem do se
kretarza Sokoła w Krośnie. Ten (niestety ! Red.) podjął 
się tej misyi nieprzyjemnej. W yproszony, nie robiąc 
aw antur i nie psując zabawy, wniósł nazajutrz zażalenie 
do wydziału Sokoła, którego prezes, człowiek poważny, 
szanowany przez w szystk ich , prawdziwy ojciec tut. dru
żyny, listami poleconymi zawezwał obu panów dyrekto
rów jako  członków Sokoła tut. do usprawiedliwienia się 
ze swego czynu bohaterskiego. A gdy obaj listam i aro
ganckiej treści odmówili w ezw aniu, ośw iadczając, źe 
spraw a ta między nimi a „kupczykiem*1 (tak nazwali ma
gazyniera) jest czysto osobistą — wydział Sokoła zmu
szonym został obu tych zacnie m yślących panów dyre
ktorów z towarzystwa Sokoł w Krcśnie w y k l u c z y ć .  
Obaj ci sympatyczni panowie u c i e s z y l i  się tym wyro
kiem , m ów iąc, że „owszem, 50 centów mniej będziemy 
płacić miesięcznie11. —  Oto przykład postępowania ludzi, 
których zbieg okoliczności uczynił satrapam i w postępo
waniu z ludźmi , niżej stanowiskiem i płacą od nich sto
jącym i. Oburzenie z tego powodu panuje w mieście ogro
mne, a obywatelstwo tutejsze przyjęło z zadowoleniem 
rozstrzygnięcie tej spraw y przez wydział Sokoła. (Przeza- 
cnemu Wydziałowi dziękujemy serdecznie za ten hołd od
dany sokolej idei braterstw a. Taka bezwzględność jest 
jedynym  środkiem na grasujące u nas mandaryństwo, 
które ze sokolstwem nie da się pogodzić i jest zasadni
czą jego negacyą. Bed.).

Przem yśl, dnia 20. listopada 1894. Z początkiem 
b. m. otworzyliśmy kurs nauki szermierki za opłatę mie
sięczną 40 groszy dla członków Sokoła, zaś 2 koron dla 
obcych. Nauki udzielają wedle zupełnie odrębnych metod 
d d .: Jastrzębsk i i Hellebrand po jednej godzinie tygo
dniowo, a to w poniedziałki od 7 do 8 d. Hellebrand, 
a w piątki od 6*/2 do 7 1/2 wieczór d. Jastrzębski. Lekcye 
szerm ierki, na które zapisało się dotąd 22 członków So
koła a 2 obcych, cieszą się pilnym udziałem swych człon
ków, tak źe sala gim nastyczna przy ulicy Wodnej oka
zuje się za szczupłą. W ydział otworzył kredyt zaw ia
dowcy szermierki na zakupno potrzebnej ilości rękawic 
i sz p a d .— Projektowany kurs nauki gim nastyki dla pań, 
z powodu braku odpowiedniego miejsca na razie urządzić 
zaniechano. — Od dawna praktykowana w naszym So
kole nauka strzelania wedle relacyi zawiadowcy d. Ko
pacza po odpowiednich przygotowaniach już z d. 1. g ru

dnia wejdzie na praktyczne tory. —  Zwykłe ćwiczenia
gimnastyczne odbywają się trzy razy tygodniowo, a to 
w poniedziałki, środy i soboty każdym razem od 6 do 7 
w ieczorem , przy udziale przeciętnie dwunastu członków. — 
Przy zbliżającym się sezonie ślizgawkowym , wydział na 
posiedzeniu b. m. postanowił postarać się o ulgi dla swych 
członków i polecił d. Gorczycy, aby w tym  względzie 
porozumiał się z miejscowem Towarzystwem łyżwiar- 
skiem. — Niedawno ukonstytuował się chór Sokoła w y
bierając swym dyrektorem d. ks. Dr. Jan a  Łabudę, a do 
wydziału d d .: E. Giebułtowicza , P. Henzlikiewicza , O. 
Morawetza i J .  Wesołowskiego. Próby odbywają się re 
gularnie dwa razy tygodniowo, a to we w torki i p ią tk i 
w prywatnem mieszkaniu ks. D r. Jan a  Łabudy. Czołem ! 
Dr. Dzierżyński J a n ,  sekretarz.

Zagórz. Dnia 7. października odbyło się pierwsze 
W alne zgromadzenie tow. gim nast. Sokół. Zebranych po
w itał Dr. Józef G a la n t, zaznaczywszy dobitnie potrzebę 
istnienia samodzielnego gniazda sokolego w naszej wsi 
i odczytał serdeczne pismo druha Dr. P iszera , imieniem 
Związku i telegram  Sokoła bukowińskiego. Naczelnik So
koła sanockiego St. B iega w jędrnych i ciepłych słowach 
skreślił znaczenie sokolstwa i tegoż historyę , ostrzegając 
przed właściwym naturze naszej, chwilowym zapałem. 
Końcowe oświadczenie d. Biegi , iż dojeżdżać będzie z Sa
noka , by w początku istnienia nowego gniazda kierować 
ćwiczeniam i, przyjęli zebrani hucznymi oklaskami. Z  od
czytanego sprawozdania komitetu wykonawczego dowie
dzieli się zeb ran i, iż założyciele na ręce komitetu złożyli 
kwotę 33 zł. na opędzenie pierwszych wydatków. Z kwoty 
tej użył komitet wykonawczy 13 zł. 32 ct. na sprawienie 
12-tu par ciążków i 12-tu lasek żelaznych, 2 zł. 5 ct, 
na stemple i po rto ry a ; reszta w kwocie 17 zł. 63 ct. 
pozostaje do dyspozycyi w ybrać się mającego W ydziału. 
Kom itet wykonawczy przedłożył Namiestnictwu do za
twierdzenia projekt s ta tu tu , który uzyskał aprobatę 
w pierwszej redakcy i, poczynił przedwstępne starania 
około pozyskania sali do ćwiczeń i zajął się zwołaniem 
pierwszego W alnego zgromadzenia.

N astępnie dokonane zostały' wybory do W ydziału, 
k tóry po ukonstytuowaniu przedstawia się ja k  następuje: 
prezes Dr. Józef G alan t, zast. prezesa Jan  Smólski, go
spodarz Stanisław  N azarew icz, skarbnik Edw ard Uder- 
s k i , sekretarz A leksander K ruger, zast. sekr. Emil Iw a- 
n iszy n ; ćwiczenia prowadzi Ja n  Obrębski pod techni- 
cznem kierownictwem d. St. Biegi z Sanoka. Komisya 
rew izy jna: Rudolf Gieldanowski i Antoni Naglicki.

W nioski komitetu wykonawczego założycieli: W y
brany W ydział ma urzędować do 1. stycznia 1896 roku 
i Tow. gimn. Sokół w Zagórzu przystępuje z% dniem 1. 
stycznia 1895 do Związku tow. gimn. sokolich polskich — 
przyjęto jednogłośnie.

Na zakończenie, miasto tradycyjnej „w yżerki11 za
rządził d. Biega pierwszą lekcye ćwiczeń.

Nowo zawiązane towarzystwo liczy 34 członków, 
z czego zgłosiło się do ćwiczeń 18-tu. Kruger.

Sprawozdania wydziałów
Podgórze. Za rok 1893. M iniony rok,  jako drugi 

rok istnienia był dla naszego towarzystwa bardzo po
myślnym ; ilość członków znacznie wzrosła i stanęła w ła
sna sala gimnastyczna. Z końcem r. 1892 liczyło nasze 
towarzystwo 128 członków, w ciągu roku 1893 ubyło 16, 
przybyło zaś 48, tak  że obecnie liczy 160 członków.

Na Walnem zgromadzeniu odbytem 12. marca 1893 
wybranym został obecny W ydział, w skład którego we
szli d d .: W acław  A dam ski, jako prezes, Franciszek Ma- 
ryjew ski , jako wiceprezes, tudzież jako w ydziałow i: Dr. 
Samuel A ronsohn, Dr. Tadeusz B ednarsk i, D r. Tadeusz
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Fiderkiew icz, Józef Em ilew icz, Dr. Izydor Feuereisen, 
Roman K lein , Józef K ryłowski , W ładysław  L iban , Jan  
P aw lica , Franciszek R ehm an, Teodor R ybak i Józef S tę
p ień , zaś jako zastępcy : Franciszek H o ra k , Kazimierz 
Jan u sz , Dr. Kazimierz Krotowski i Kazimierz Więckow
ski. — W skutek przesiedlenia się D ra Fiderkiewicza do 
Pilzna powołanym został na członka W ydziału zastępca 
Kazimierz Janusz. — W skład sądu honorowego w ybra
nymi zostali dd .: Dr. Karol G órski, W ładysław  Markwi- 
czyński i Emil Serkowski , a w skład komisyi rew izyj
nej Gustaw Baruch i Gustaw Rosenzweig. — Nowo wy
brany W ydział ukonstytuował się w d. 17. m arca 1893 
w ybierając dyrektorem Jan a  P aw licę , sekretarzem Dr. 
Tadeusza Bednarskiego, skarbnikiem Franciszka Rehmana, 
gospodarzem Józefa Stępienia.

W skutek wzrostu towarzystwa i wskutek prowadzo
nej w roku zeszłym budowy, czynności W ydziału zna
cznie się powiększyły a załatw ił je  W ydział na 16 po
siedzeniach, których przedmiotem były  po największej 
części sprawy finansowe i adm inistracyjne. Całą swą 
uwagę bowiem musiał skupić W ydział w jeden punkt, 
który m iał decydować o dalszym rozwoju a naw et losie 
naszego tow arzystw a, a mianowicie szukać środków pie
niężnych potrzebnych do prowadzenia budowy, a z dru
giej strony nalegać całą siłą na wykończenie przed zimą 
wszelkich robót i oddanie gmachu do użytku ćwiczących. 
Obok tego jednak nie spuszczał W ydział z oka celu i za
dania naszych towarzystw i dokładał wszelkich starań, 
aby ćwiczenia gim nastyczne regularnie były prowadzone 
i aby liczba ćwiczących wzrastała. Z ubolewaniem jednak 
prawdziwem zaznaczyć musi W y d z ia ł, że nauka gim na
styk i członków w roku minionym prawie żadnych postę
pów nie z rob iła , a składało się na to bardzo wiele oko
liczności. Nieuleczalna choroba, która w kwietniu r. z. 
powaliła na łoże boleści, a następnie wyrw ała z pośród 
nas nieodżałowanej pamięci naszego pierwszego kierownika 
Romana Sworzeniowskiego, zrobiła gwałtowny wyłom 
w naszem towarzystw ie i pozbawiła nas k ierow nika, do 
którego tak  wszyscy przylgnęliśmy. Udział w ćwiczeniach 
nagle osłab ł, bo brakło tego, który je  ożywiał i dodawał 
tyle zachęty i zapału. To też w pierwszej chwili W ydział 
obawiał się nawet o losy ćwiczeń dla członków i dopiero 
zabiegi druhów Breuera i Rowińskiego, którzy ofiarowali 
swe usługi jako zastępcy k ierow nika , zdołały to złe 
odwrócić. Zastępcy ci byli czynni do września r. z. t. j .  
do chwili, kiedy W ydział powierzył kierownictwo d. Sta
nisławowi Cenglerowi, który je odtąd z zupełnem .zado
woleniem W ydziału prowadzi. — Główną winę w braku 
postępu na polu gim nastyki członków, należy upatrywać 
w istniejącej jeszcze ciągle obojętności dla ćwiczeń fizy
cznych i  zapoznaniu ich celu i dobroczynnych wpływów. 
Ale to, co całe wieki zaniedbały, nie można odrazu uzy
skać i trzeba dużo pracy, aby i w naszem towarzystw ie 
powstał nietylko szczery zapał do nauki g im n asty k i, ale 
należyte jej zrozumienie i prawdziwe zamiłowanie. P raw 
dziwych Sokołów należy dopiero wychować. W tej zatem 
myśli największą wagę przykładał W ydział do nauki g i
m nastyki uczniów, to też serdeczne podziękowanie złożyć 
musi dyrektorowi gimnazyum d. Pawlicy za współdziała
nie na tern polu i zachęcanie uczniów do gim nastyki. 
Ruch w ćwiczeniach w roku zeszłym tygodniowo przecię
tn ie  by ł następujący:
a) członków 12 w 3 godzinach w 1 zastępie
b) uczniów pryw. 26 w 2 „ w 2 zastępach
c) panien 12 w 2 „ w 2 „
d)  ucz. gimn. z 3 istnie

jących dotąd klas 96 w 4 „ w 4 „
Razem tygodniowo 146 w 11 godzinach w 9 zastępach.

Pierw szy popis gim nastyczny, w którym wzięli udział 
członkowie i uczniowie tow arzystw a, odbył się w dniu 
14. stycznia r. b. i w ypadł nadzwyczaj świetnie, zwłaszcza

pod względem gim nastycznych produkcyi uczniów. Tak 
pochód ozdobny przez tychże wykonany, jak  też ćwicze
nia na przyrządach wzbudzały podziw u licznie zgroma
dzonej publiczności i świadczyły chlubnie o pracy kiero
wnika Cenglera.

Obecny W ydział rozpoczynając swą działalność za
s ta ł już komisyę budowlaną w ybraną jeszcze przez po
przedni W ydział w dniu 31. grudnia 1892, dlatego też 
uznał ją  jako ważną aż do ukończenia budowy i składu 
jej zupełnie nie zmienił. Do komisyi tej w chodzili: pre
zes W acław Adamski jako przewodniczący i dd. W oj
ciech B ednarsk i, Dr. Tadeusz B ednarsk i, W ładysław  
L iban , Józef K ry ło w sk i, Franciszek M aryjew ski, Jan  
Pawlica , Teodor Rybak , Franciszek Rehman , Emil Ser
kowski i Stanisław  Serkowski. Komisya ta  w ybrała z po
śród siebie subkom itet, k tóry m iał za zadanie zamawia
nie i odbiór materyałów. W  skład subkomitetu wchodzili : 
prezes W acław  A dam ski, W ładysław  L ib an , Józef Kry-' 
łow sk i, Franciszek M aryjewski i Franciszek Rehm an. Na 
subkomitecie ciążyła prawie cała praca i członkowie jego 
przy budowie największe zasługi położyli. — Komisya 
budowlana zaś nad każdą ważniejszą kw estyą dotyczącą 
budowy, obradowała i odbyła w ciągu kilku miesięcy 
podczas budowy 25 posiedzeń. Gdy tylko przyjęto plany 
przedłożone przez d. architekta Józefa Kryłowskiego, ko
misya budowlana uchwaliła w pierwszej linii prowadzić 
budowę we własnym zakresie i powierzyła kierownictwo 
d. Stanisławowi Serkowskiemu za ryczałtowem wynagro
dzeniem 350 zł. — Zaraz z nastaniem wiosny rozpoczął 
się dowóz p ia sk u , kam ienia i w ap n a , tudzież roboty 
przedwstępne celem wybudowania studni i dołów do ga
szenia wapna , a w dniu 1. czerwca 1893 wybrane zo
sta ły  pierwsze doły pod fundamenty, to też z dniem tym 
rozpoczęła się właściwa budowa. Dzisiaj gdy już budowa 
szczęśliwie dokonaną zo s ta ła , W ydział śmiało przyznać 
m u si, źe może za prędko i za ryzykownie rozpoczął bu
dowę w drugim  roku istnienia towarzystwa , które rozpo
rządzało tylko gotówką około 1.600 zł. i miało podaro
wany od gminyT m iasta Podgórza plac pod budowę , k a 
mień i wapno i z tern porwało się do wystaw ienia gm a
chu , którego przybliżony kosztorys wynosił około 27.000 zł. 
Że w takich warunkach zdołano budowę doprowadzić do 
końca, zawdzięczamy tem u , iż Dyrekcya tutejszego Sto
warzyszenia pożyczkowego raczyła nam udzielić kredytu 
bieżącego pierwotnie do wysokości 10.000, a następnie
18.000 zł. Tym sposobem tutejsze Stowarzyszenie po
życzkowe obok gm iny m iasta Podgórza należy do naj
większych naszych dobrodziejów. — Roboty około bu
dowy szły szybko, bo już w dniu 17. czerwca 1893, od
było się uroczyste poświęcenie kamienia węgielnego, któ
rego szczegółowy opis podanym został w „Przewodniku 
gimnastycznym11 w zeszycie za miesiąc lipiec 1893. — 
Przy budowie gmachu p racow ali: d. budowniczy Stani
sław Serkow ski, jako kierujący budow ą, d. Ludwik 
S truzik , jako m ajster m urarski i d. Kaźmierz Zieliński, 
jako m ajster ciesielski. Roboty stolarskie wykonane zo
stały  przez Pańczakiew icza, ślusarskie przez Jan a  Szklar
skiego, piece przez firmę Maurycego Barucha , roboty ka
m ieniarskie przez Stanisława Bodnickiego, wreszcie przy
rządów gimnastycznych dostarczył Robert Kohler w Biel
s k u , a urządzenia gazowego gazownia miejska w K rako
wie. Budowa została dokończoną w grudniu r. z. a w d. 
23. grudnia r. z. nastąpiło uroczyste otwarcie budynku 
i oddanie go do użytku ćw iczących, a opis tej uroczy
stości podanym został w „Przewodniku gimnastycznym*1 
w zeszycie za miesiąc lu ty  r. b.

Pod względem długów zaciągniętych na budowę 
gmachu , stosunki nasze o tyle obecnie się polepszyły, że 
wskutek usilnych zabiegów i starań druha prezesa przed 
kilku dniami zapadła w Banku krajowym uchwała co do 
udzielenia naszemu towarzystwu pożyczki w kwocie
20.000 zł. Z kwoty tej spłacimy w pierwszej linii w Sto-
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warzyszeniu pożyczkowem udzieloną nam na budowę za
liczkę w kwocie 18.000 z ł . , a pozostającą resztą pokry
wać będziemy niewypłacone jeszcze rackunki budowlane. 
Pozostanie nam jeszcze do pokrycia z budowy  ̂ 2.000 do 
3.000 z ł . , które z funduszów bieżących powoli umarzać 
musimy. Zadaniem zatem każdego z druhów obecnie być 
powinno starać się wszelkiemi s iła m i, jak  kto może
i umie o przysporzenie naszemu towarzystwu dochodow, 
z którychby spłacać mogło resztę długów i roczne ra ty  
amortyzacyjne. Mówiąc o budowie gmachu musi W ydział 
jeszcze raz złożyć podziękowanie w szystk im , którzy do 
niej w jakikolw iek sposób się przyczynili, podziękować 
zacnym ofiarodawcom, druhowi architekcie Kryłowskiemu 
i Gazowni miejskiej w Krakowie, która ofiarując towa
rzystw u najbardziej przystępne warunki w ypłaty, umo
żliwiła zaprowadzenie w gmachu oświetlenia gazowego.

Celem przysporzenia towarzystwu tak  bardzo nie
zbędnych dochodów i nawiązania między członkami ści
ślejszego życia towarzyskiego utworzył W ydział komitet 
zabawowy pod kierunkiem d. starosty Jakubow icza i kółko 
dramatyczne pod kierunkiem d. Bilińskiego. K om itet za
bawowy urządził w ciągu karnawału zabawę na dochód 
budowy Sokoła, która przyniosła przeszło 100 zł. czy
stego dochodu. Kółko dram atyczne dało 1 przedstawienie 
amatorskie o czystym dochodzie około 60 z ł., a obecnie 
krząta się około urządzenia drugiego przedstawienia ama
torskiego, tudzież wieczorku Kościuszkowskiego.
W  kwietniu r. 1893 zorganizował i utworzył w tow arzy
stwie naszem d. W ładysław Bukowski chor sokoli w celu 
uprzyjemnienia zebrań, wycieczek i t. p. Zapisało się 
z początkiem druhów 16, liczba ta  w zrastała w miarę 
jak  druhowie przekonywali się o użyteczności chóru, tak 
że na wieczorze gimnastycznym w roku bieżącym^ śpie
wało w chórze druhów 20. Wobec dobrej woli i wielkiej 
chęci ze strony kierownika , k tóry nie szczędził czasu 
i trudów, aby zgromadzić zbiory nut i utworzyć biblio
teczkę początkowo skrom ną, któraby z czasem stanowić 
mogła poważny zapas śpiewów chórow ych, zdawało się, 
że rzecz je s t i pójdzie najlepszą d ro g ą , m estety z ubole
waniem zaznaczyć w ypada, że obojętność spraw iła to, że 
dziś chór nie istnieje a jego niestrudzony kierownik żalić 
się tylko m usi, gdy widzi na próbach po 4 lub 3 tylko 
druhów. To też W ydział zwraca się do W as zacni dru
howie, nie dajcie upaść tak  pięknie zawiązanej myśli 
i gromadźcie się znowu dalej pilnie pod kierunkiem za- 
cnego d. Bukowskiego.

Towarzystwo nasze w ciągu minionego roku brało 
czynny udział w obchodach narodowych i wystąpiło z li
czna drużyną tak na pogrzebie Lenartowicza jak  i Matejki.

Dochód bieżący wynosił 1.206-48 z ł., rozchód
952-39 zł. , pozostało w kasie 254-09 zł. Funduszu bu
dowy: przychód 19.680 97 z ł . , rozchód 18.277-12 zł., po
zostałość kasowa 1.403-85.

Ustępujący W ydział wybudował widomy gmach so
koli a pozostawia nowemu W ydziałowi pracę o wiele
cięższą i trud r ajszą, wybudowania gmachu Sokoła w sercu
każdego z druhów. Dopiero gdy się to spełni, w tedy nasz 
cel i nasze zadanie osiągnięte będzie. Dr. Tadeusz
BednarsU , sekretarz,

Kronika.

  ^ H enryk Z a g ó r sk i, członek Sokoła lwowskiego,
dawniej czynny i ruchliwy członek kom itetu zabawowego, 
zgasł wskutek długiej, nieuleczalnej choroby. Cześć jego
pam ięci! , .

  R ocznik  sok oli (kalendarz) na r. 1895 poświęcony
Zwią:-rowi sokolemu przedstaw ia się nader korzystnie pod 
względem formy i treści. Po kalendaryum  (polskiem , ru- 
skiem i słowiańskiem) mieści się wdzięczne wspomnienie

0 trójcy sokolej (Dobrzański, Z u liń sk i, Krówczyński)
1 Fr. Hochmanie, poczem obfita treść informacyjna za
wiera : pogląd na rozwój polskich iowarz. sokolich w r. 
1894, udział sokolstwa w powsz. wystawie kraj., stano
wisko tow arzystw  sokolich wobec praw a publicznego, 
pierwszy kongres pedagogów polskich, sokoli układ ćwi
czeń w olnych , zasady sokole, przepisy sokole i regula
miny, przepisy i komisye egzaminacyjne, rozkład ćwicze
bny dla towarzystw sokolich, piśmiennictwo gim nast. 
polskie, kartkę z życia Sokoła Iwo vskiego, s ta ty stykę  
sokolstwa polskiego, czeskiego i słoweńskiego, pedagogi- 
czno-higieniczne instytucye w k ra ju , ogłoszenia. P iękną 
całość zdobią 4 ryciny ; z tych  pierwsza Naczelnika T a
deusza Kościuszki. -  Zalecamy gorąco gniazdom i dru
hom sokolim ten piękny kalendarz i nie wątpimy, ze 
szczere jego poparcie będzie dla druhów wydawców 
bodźcem do dalszej pracy.

— W yciąg z regulam inu jazdy na  k ole  w obrębie mia
s ta  Lwowa", wydany przez c. k. D yrekcyą policyi w po
rozumieniu z M agistratem  król. stoł. m iasta Lwowa.

Jeździć na kole po placach i ulicach publicznych 
we Lwowie wolno tylko tem u, kto posiada kartę pozwo
lenia. — K arty  pozwolenia, opatrzone w bieżącą liczbę, 
opiewające na nazwisko posiadacza i stale złączone z jego 
fotografią wydaje Dyrekcyą policyi. — Na każdem kole 
przytwierdzić należy tabliczkę z liczbą^ k a r ty ; bez tej 
tabliczki nie wolno jeździć w obrębie m iasta.

Ażeby uzyskać kartę pozwolenia, mają przedłożyć 
członkowie istniejących we Lwowie klubów i tow arzystw  
kolarzy świadectwo uzdolnienia , wystawione przez zarząd 
towarzystwa lub klubu. — Osoby nie należące do ża
dnego z lwowskich tow arzystw  lub klubów, mają złozyć 
egzamin z jazdy  na kole w obecności dwóch delegatów 
lwowskich towarzystw lub klubów. W  prośbach o karty  
pozwolenia wymienić należy nazwisko, rok i miejsce uro
dzenia , zatrudnienie i dokładny adres. Prośby takie z do
łączeniem fotografii wnosić należy do c. k. Dyrekcyi po
licyi pisemnie lub ustnie (w godzinach urzędowycn
w Dept. III .) .

Kolarze zamiejscowi, jeżeli nie przebywają we Lwo
wie nad dni 8, wolni są od dopełnienia formalnością §. 2 . 
skoro się wykażą przed c. k. Dyrekcyą policyi poświad
czeniem uzdolnienia d o jazd y  na kole, wystawionem przez 
prawnie istniejące towarzystwo lub klub kolarzy. J e 
żeli pobyt trw a dłużej nad dni 8, należy się zastosować 
do przepisu powyższego.

Pozwolenia do jazdy udziela się na la t 3 osobom, 
które ukończyły 14 la t życia — do 18 roku życia jednak 
jedynie za zgodą ojca lub opiekuna ; odnawiać je należy 
corocznie. Oprócz opłaty stemplowej w kwocie 1 zł. uiscic 
należy kwotę 1 zł. na fundusz miejscowych ubogich. —  
Za egzamin opłaca się taksę 1 zł. również na fundusz 
miejscowych ubogich.

Pozwolenie do jazdy służy tylko osobie, na której 
nazwisko opiew a; nie wolno go nikomu odstąpić a na żą
danie należy je okazać organom c. k. Dyrekcyi policyi.

W  obrębie m iasta Lwowa nie wolno jezdzic po dro
gach i chodnikach, przeznaczonych tylko dla pieszych, 
po ogrodach publicznych i miejscach spacerowych. —  
Wzbronionem jest . także dłuższe jeżdżenie po jednej i tej 
samej ulicy tam i na powrót.

W  obrębie m iasta wolno jeździć w ogóle tylko 
z mierną szybkością; na sk rę tach , krzyżowaniach ulic 
i przechodach należy jazdę zwolnić , w razie spotkania 
przechodniów, jeźdźców lub pojazdów należy dać znak 
ostrzegającą trą b k ą , gwizdawką lub okrzykiem , w razie 
zbliżenia się do większego zebrania lu d z i, należy zsiąść 
z koła. Prowadzić koła nie wolno po chodnikach.

W  razie gdy kilku kolarzy jedzie razem , nie wolno 
jechać obok siebie, lecz po za sobą w odległości co na j
mniej 5 metrów.
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padkow ym  i nie może być m iarodajnym  dla s ił n iew ie
ścich . Z aw zięte dziew częta, p rag n ą c  upokorzyć potw ar- 
cow, za in icy a ty w ą  zw yciężczyni p ierw szego w yścigu  
p. M o sl, u rządziły  w yścig  d ru g i,  w dw a dni po p ier
w szym , ob iera jąc tym  razem  drogę z W iedn ia  do K ritzen- 
dorfu (przez K ah len b ersk ą  w ies i K losterneuburg). Ogó
łe m , w raz ze zw yciężczyniam i poprzedniego b ie g u , ucze
stn iczyło  w tym  nowym w yścigu  (14 kilom etrów ) 24 
dziew cząt, z k tó rych  19 przybyło  szczęśliw ie do celu. 
P ierw szą b y ła  tym  razem  p. R eg in a  Z ieg ler (2 godz. 
3 min.), d ru g ą  p. A nna Z w ach (2 godz. 6 m in.), trzecią  
w reszcie zw yciężczyni z w yścigu  do P u rk e rsd o rfu , p. 
M arya Mosl (2 godz. 7 min. 30 sek.). P iechu rka  zatem  
nieźle się s p is a ła , ogólną je d n a k  uw agę zw róciła tym  
razem  na siebie p. R eg in a  Z ieg ler, k tó ra  w w yścigu  tym 
zw yciężyła ja k o  p ie rw sz a , podczas g d y  już i w poprze
dnim  w yścigu  zaję ła  d rug ie  miejsce.

Od R e d a k e y i .
Druh R. V. z S. W  p rz y sz ły m  n u m erze .

Ł y ż w y : 1 - 2

Koło m a mieć ham ulec i la ta rn ię  o szkłach bezbar
w nych , k tó rą  ośw ietlać należy z c h w ilą , g d y  się rozpo- 
ezyna ośw ietlenie m iasta .

W skazówki zdrow otne uchwalone przez W y d z ia ł 
polskiego Z w iązku  sokolego spowodowały czeski Zw iązek 
sokoli do uchw ały  o konieczności w ydan ia  „p ray id la zdra- 
vo tn i" ; w ypracow anie ich powierzono d. Zelence. Może 
to  przekona polskie tow arzystw a sokole i w szystk ich  dru- 

■ ze nasze „w skazów ki11 pow inny znajdow ać się w ręku
8°  Sokoła biorącego udzia ł w ćw iczen iach , a nie 

spoczyw ać na pu łkach  w ydaw nictw  Zw iązku.
—  Czeski Związek sokoli urządza w P radze  I I I .  zlot 

w  r. 1895 przy sposobności narodowej w ystaw y  lite ra 
ckiej, w  której sokolstw o czeskie postanow iło w ziąć czynny

Po SOkolskll. W  nr. 205. „D ziennika K ujaw skiego* 
doczytuję się pod w iadom ościam i po tocznem i'„ze S trzelna" 
że pew ien korespondent „Postępu" zadaje sobie py tan ie! 
jak ie  pismo szan. Z arząd  Sokoła w S trzeln ie przeznaczy 
tow arzystw u  za swój organ. Szanowny korespondent 
„P ostępu" sądz i Sokołów ze stanow iska tow arzystw  p rze
m ysłow ych lub  in n y c h , nie znając ani i d e i , ani dążno
ści Sokołow. M y  j a k o  S o k o l i  n i e  z n a m y  i n i e  
c h c e m y  z n a ć  ż a d n y c h  s t r o n n i c t w  p o m i ę d z y  
s o b ą ;  d l a  n a s  i d e a ł e m :  „ B ó g  i O j c z y z n a " ,  a 
p o d  t e r n  h a s ł e m  z ł ą c z e n i  n i e  d z i e l i m y  s i ę  n a  
s t r o n n i k ó w  p r ą d ó w  p o l i t y c z n y c h ,  l e c z  t  w o- 
t z y m y  j e d n ę  l i g ę  b r a c i ,  d r u h ó w ,  b e z  w z g l ę d u  
n a  w i e k ,  s t a n ,  l u b  z a w ó d ,  t u d z i e ż  w y z n a n i e  
p o l i t y c z n e .  K ażdem u jednakże służy praw o poza 
oorębem  działalności to w arzy stw a, jako  w olnem u obyw a
telow i . tę  lub ową gaze tę  czytać i ten  lub ów program  
polityczny pop ie rać , jeżeli ów program  oparty  je s t  na 
g runcie  re lig ijnym  i narodow ym . D ziw ię s ię ,  ja k  m ogą 
niek tó rzy  redak to rzy  poznańscy um ieszczać podobne dzi
w ne zapy tan ia w  sw ych czasop ism ach , w idocznie źe 
mało ich spraw a sokola obchodz i, lub je j też wcale, ’albo 
bardzo niedostatecznie zna ją . Mam m ocną nadzieję źe 
b ra tn i zarząd Sokoła w  S trzeln ie, silnie s ta ć  będzie na 
s traży  czystości idei sokolej i ku  zdziw ieniu ciekawego 
korespondenta „P ostępu" p rzedstaw i Szanownym  druhom 

S trzeln ie organ polskich  tow arzystw  sokolich: „P rze
wodnik g im n asty czn y " , k tó ry  je s t  jeszcze ta ń szy  od „Po
stępu" bo kosztuje dla każdego Sokoła t y l k o  m a r k ę  
n a r  o k ! A dres red ak cy i naszego organu w skaże n a  ż ą 
danie każdy  za rząd  Sokoła w W ielkopolsce. C z o ł e m !  
Jeden z Sokołów inowrocławskich.
, , row erach do T yflisu  udali s i ę  p p .  J a n  B roni
kow ski i M ieczysław  K raum an  z W arszaw y. W  B erd y 
czowie po łączyli się z p. K arolem  Lachm anem . W ycie- 
czka m iała trw ać  3 miesiąc©.

Pieszo naokoło św iata . Z R y g i w dniu 27. s ie r
pnia w yruszy ł w podróż na około św ia ta  p iechur R en- 
g a rten . Z am ierza on p rzejść Europę w schodn ią , A zyę 
środkow ą, S y b ery ę , n as tęp n ie  przedostać się okrętem  do 

m ery  k i , p rzejść j ą  wszerz do oceanu A tlan tyck iego , a 
p ,zyoyw szy  na ląd  europejsk i, w rócić pieszo do R y g i. 
C ała podróż m a trw ać 3 la ta .

W yścigi dystansow e pan ien , oczywiście piesze, po
czy n ają  w chodzić w modę w W iedniu . Grono dziew cząt, 
za jm ujących  się  sportem  i g im n a s ty k ą , u rządziło  tam  
w m iesiącu sie rpn iu  w yścig  pieszy z W iedn ia  do P ur- 
kei ’ io rfu , *J- na przestrzeni 12 kilom etrów . U  m ety, ja k o  
p ierw sza, stan ę ła  p. M arya M osl, jako  d ru g a  p. R egina 
Z.ieg.er, k tóre po trzebow ały  na tę  drogę n iecałe dwie go- 
dzm y. K oła sportow e m ęzkie poczęły je d n ak  baga te lizo 
w ać ten w y śc ig , m ów iąc, iż rezu lta t by ł czysto przy-

T r e ś ć :  Od A dm in istracy i. -  Z lo t wystawowy. (Dok.). -  ćw iczen ia  w olne czyli w spólne n a  m iejscu. (C. d.). -  Spraw y tow a 

rzy stw  g im n asty cznych polskich. -  Spraw ozdania wydziałów  sokolich. -  K ron ika . -  Od B edakcyi. -  In se ra ty .

H alilaks z w y k l e  1-30 z ł. ,  z l e p s z e j  s t a l i  1-90 zł. n i 
k l o w a n e  3 z ł. ,  z s z e r o k i e m i  o s t r z a m i  polerow ane 
3-2o z ł., n i k l o w a n e  2.80 z ł.; H elvetia lub  M erkur 2-80 zł • 
Jackson  Heynes polerow ane 4 '50  z ł . ,  n i k l o w a n e  5-50 zł ’■ 

Q -k  ? r e *de" H \ 7 , z ł-, n i k l o w a n e  9 z ł., Columbus 
9 °0 P ask i ty lne do łyżew silne p a ra  30 et.

W yroby  n o ż o w n i c z e
fab ry k i swoich krew nych  w A n g lii:  noże stołowe, kuchenne, 

brzytwy, scyzoryki i  t. p. w najw iększym  w yborze, w doborow ych 
g a tu n k a ch  — poleca

A H T O H I  H A L S K I
H A N D E L  ŻELA ZN Y . — L W Ó W , PLA C  M A RY A CK I L. 9.

Osobny magazyn mebli żelaznych na I. piętrze.
Cenniki ilu strow ane na życzenie.

Fabryka wyrobów wełnianych
F. Z A J Ą C Z K A

W K Ę T A C H
p o le ca  5_g

s t t j e o s t .a .
na m undury i p łaszcze  sokole

w najlep szych  gatunkach i pn um iarkow anych cenach .
:—  N a  żądanie w ysy ła  się próbki franco. =  _

W  Już opuścił prasę
Rocznik Sokoli 

18  9 5
w formacie kieszonkowym, oprawny w płótno a n g ., objętości 

14 ark. drobnego druku

Cen a egzemplarza 60 ct.
Z am aw iać m ożna w A d m in is tra e y i  „ P rz e w o d n ik a * 1.

Przesełka tylko za gotowkę lub za zaliczka.


